
PROJEKT
DWORCA

Wschodniego 
w Warszawie
Został już zaakcepto­

wany projekt nowego 
Dworca Wschodniego w 
Warszawie, który będzie 
budowany w latach 
1962-65. Projekt opraco* 
wali inżynierowie archh 
tekci Arseniusz Romano 
wicz i Piotr Szymaniak 
z Warszawskiego Biura 
Studiów i Projektów Bu 
downictwa Kolejowego.

Na zdjęciu: Makieta no 
wego dworca.

Pomoc lekarska
dla Konga
...W liągu mipsigra nasi lekarze pize- 

prowariz ii 150 zabiegów ihirurfj c/,np h

Gzy rządy krajowa NRF udadzą się do Cannosy ?

»Losy niezależnej telewizji
and Adenauer«

...RZĄD FEDERALNY PONlOSŁ PORAŻKĘ 
PRESTIŻOWO - POLITYCZNĄ, PORAŻKĘ 
KTÓRA GODZI NIE TYLKO W SAMEGO 
KANCLERZA, LECZ RÓWNIEŻ...

BONN (PAP). Rząd boń- 
ski na piątkowym posiedze­
niu gabinetu wycofał się z 
projektów uruchomienia dru

SPOILI DO NIEPRZY­

TOMNOŚCI I WSADZI­

LI DO POCIĄGU JA­

DĄCEGO W KIERUN­

KU GRANICY...
BONN (PAP). Dosłownie w ; 

ostatniej chwili udało się 20-let j 
niemu mechanikowi * P/orz- j 
heim (NRF) uniknąć wciągnię- [ 
cia bez jego wiedzy do fran- j 
cuskiej legii cudzoziemskiej. Lu j 
dzie prowadzący za wiedzą j 
władz zachodnioniemieckich wer j 
bunek młodych chłopców do 
legii cudzoziemskiej spoili mło­
dego człowieka do nieprzytom­
ności i wsadzili do pociągu po­
spiesznego jadącego w kierun­
ku granicy francuskiej.

Tylko przypadkowi, że nie 
miał przy sobie dowodu osobi­
stego, zawdzięcza młody mecha 
nik ocalenie. Na stacji granicz 
nej nie umiał on wytłumaczyć 
celnikowi po co jedzie do Frań 
cji i został zatrzymany. Na sta­
cji granicznej Keh! zanotowano 
w ciągu ostatnich 4 tygodni 75 
podobnych wypadków'.

PI LONDYN. Przywódcy 
dwóch największych ugrupo­
wań politycznych ludności a- 
frykańskiej w Kenii — jak do­
noszą z Nairobu — uzyskali 
zgodę gubernatora brytyjskiego 
na przeprowadzenie rozmów t 
Kenyatta, działaczem, afrykań­
skim przebywającym na odo­
sobnieniu, pod nadzorem poli­
cji. Uwolnienia Kenyatty iloma 
gają się wszystkie organizacje 
ludności afrykańskiej Kenii.

giego programu telewizyjne­
go. Stwierdzono, iż rząd „u- 
waża swoje plany dotyczące 
tzw. drugiego planu telewi­
zyjnego za nieaktualne i po 
zostawia tę sprawę całko­
wicie rządom krajowym".

W sporze z rządami kra­
jowymi na temat tzw. dru­
giego programu telewizyjne 
go rząd federalny poniósł 
porażkę prestiżowo - poli­
tyczną. która godzi nie tyl­
ko w samego kanclerza, lecz 
również w cały rząd boński 
i stojącą za nim większość 
rządową CDU. W specjalnie 
drażliwej sytuacji znalazł 
się minister sprawiedliwo­
ści, Schaeffer, wyznaczony 
przez kanclerza Adenauera 
na reprezentanta krajów w 
radzie nadzorczej spółki, 
której utworzenie trybunał 
konstytucyjny w Karlsruhe 
uznał przed kilku dniami za 
sprzeczne z konstytucją.

Spór rządu federalnego z 
rządami krajów ciągnie się już 
dobrych 6—8 lat. Dla wyjaśnię 
nia jego tła i kulisów wystar­
czy jednak cofnąć się do dnia 
25 lipca ub. r. W dniu tym 
bowiem kanclerz Adenauer 
wbrew oporowi rządów krajo­
wych i ciesząc się z wystawie 
nia ich na dudka, powołał do 
życia spółkę akcyjną „niezależ 
na telewizja” zawierając jed­
nocześnie ze wspomnianym wy 
żej ministrem sprawiedliwości 
Schaefferem odpowiedni ukłE* 
wpisany zgodnie z przepisami 
do rejestru spółek i towarzystw' 
akcyjnych. Ustalona została tak 
że wysokość udziałów na 11 
tys. marek, a rządem krajo-

H Dokończenie na str. 2
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■ Siłownia - pierwsza zbywana w Polsce 
« Mac 2<B mm
■ Zapora osypana przy pomocy... wody

Adenayer1
jedzie jednak do Waszyngtonu

chwili zaprzysiężenia nowego prezydenta
|UpuSA, Konrad Adenauer usilnie zabiegał o to, 

by być pierwszym wśród zachodnich mężów 
stanu, których Kennedy zaprosi do Białego Domu. 
Te starania jednak nie odniosły skutku i sędziwy 
kanclerz musiał wyczekiwać przed drzwiami Białego 
Domu przyglądając się biernie, jak mijają go wszys­
cy inni serdecznie zapraszani i witani przez nowego 
prezydenta.

Zaproszenie — choć po tak długim namyśle — 
Adenauera do Waszyngtonu wywołało wprawdzie ul­
gą i zadowolenie w bońskich kolach politycznych, 
niemniej jednak odczuwa się tam niepokój na myśl 
jaki będzie efekt tej wizyty. Adenauer miał ponoć 
swoim zaufanym powiedzieć, że „batalia jaka go 
czeka vi> Waszyngtonie będzie chyba najcięższą od 
czasu pamiętnych pertraktacji z byłymi wysokimi 
komisarzami mocarstw zachodnich na Petersbergu” 
(w wyniku ich — jak wiadomo — powstała Repub­
lika Federalna).

Nie jest to na pewno szczęśliwe z punktu widze­
nia Bonn, że wizyta kanclerza zbiegnie się w czasie 
7. procesem Eichmanna w Izraelu. Może to mieć je­
dynie wpływ na atmosferę waszyngtońskich roz­
mów, nie na ich treść. Adenauer ma znacznie po­
ważniejszy problem do zgryzienia.

Wszystko wskazuje na to, że Kennedy usiłuje 
zmienić strukturę obronną NATO, co w konsekwen­
cji może grozić nie uzbrojeniem Bundeswehry w broń 
atomową. Kanclerz już 18 listopada ub. r. oświad­
czył w Bonn, że „nie weźmie na swoje sumienie roz­
kazu dla armii niemieckiej, by maszerowała, jeśli, nie 
zostanie ona wyposażona w taką samą broń, jaką 
rozporządza jej przeciwnik”.

W rozmowach waszyngtońskich Adenauer tego sta­
nowiska nie zmieni. Należy sądzić, że rezultaty wa­
szyngtońskich rozmów będą wskaźnikiem w jakim 
stopniu Niemcy zachodnie mogą wpływać dziś na 
politykę Zachodu.

Podgór

Wczoraj w Koronowie na 
Pomorzu przekazano do eks­
ploatacji nową polską hydro 
elektrownię. Została ona 
wzniesiona na kaskadzie 
Brdy — w ramach wielolet­
niego planu wykorzystania 
„białego węgla” tej rzeki.

Siłownia koronowska — 
pierwsza zbudowana w Pol­
sce Ludowej od podstaw 
elektrownia wodna — posia­
da moc 26 MW. Czerpie ona 
energię ze zbiornika wodne­
go, który powstał w wyniku 

| spiętrzenia Brdy. Zapora zo­
stała usypana przy pomocy... 
wody, specjalnym syste­
mem hydraulicznym, opraco 
wanym przez naszych inży­
nierów przy czynnej pomo­
cy specjalistów radzieckich. 
Turbozespołów dostarczył 
hydroelektrowni w Korono­
wie przemysł Czechosłowa­
cji, reszta urządzeń pocho­
dzi z dostaw krajowych. Hy 
droelektrownja u/ Korono­
wie jest czołowym obiek­
tem systemu energetycznego 
askady Brdy, który w przy

z 8 siłowni o rocznej pro-

A MOŻE TO NIE STA-

UFFENBERG, LECZ

GLOBKE PODŁOŻYŁ

BOMBĘ W BUNKRZE

WARSZAWA (PAP). — 4
bm. w Warszawie, prezes 
ZG Polskiego Czerwonego 
Krzyża dr Irena Domańska 
poinformowała dziennika­
rzy o dotychczasowej po­
mocy tej organizacji dla lud 
ności Konga.

W lipcu ub. roku, gdy bel 
gijscy lekarze opuścili Kon­
go — Międzynarodowy Cżer 
wony Krzyż zwrócił się z 
apelem do 22 narodowych 
stowarzyszeń czerwonokrzy- 
skich, wśród nich także do 
PCK, o wysłanie do tego 
kraju ekip lekarskich.

W odpowiedzi na ten apel, 
PCK już 9 sierpnia ub. r. 
wysłał pierwszą ekipę . zło­
żoną z 2 lekarzy — chirur­
gów, dr Macieja Sierpińskie 
go i Jerzego Zawadowskie­
go ora,z pielęgniarki Marii 
Śiejki-Kumanowskiej. . Człon 
kowie tej ©kipy po półrocz­
nym pobycie w Kongo po­
wrócili właśnie przed kilku 
dniami do kraju i obecni 
byli na spotkaniu z dzienni 
karzami.

W początkach październi­
ka I960 r. — tym razem na 
apel Ligi Czerwonego Krzy­
ża — PCK wysłał do Kon­
ga drugą z kolei ekipę, zło­
żoną z dwóch lekarzy, a o- 
statnio — na ponowny apel 
Międzynarodowego Czerwo­
nego krzyża — trzecią, rów 
nieź dwuosobową ekipę.

Niosąc pomoc ludności 
Konga, PCk wspólnie z Ogól 
no polskim Komitetem Współ 
pracy Organizacji Młodzieżo 
wych wysłał w końcu grud­
nia ub. roku do tego kra­
ju kilkaset kompletnie wy­
posażonych toreb sanitar­
nych (zawierających leki nie 
zbędne do udzielenia p erw- 
szej pomocy) wartości 150 ty

ięcy zł. Obecnie PCK przy­
gotowuje do wysyłki większą 
partię leków (antybiotyki i 
witaminy) wartości ok. 130 
tys. zł, które sa darem Zjed 
noczenia Farmaceutycznego 
„Polfa”. Poza tym przygoto­
wuje się też transport żyw­
ności.

Dr I. Domańska wyrazi­
ła garące podziękowanie o- 
fiarodawcom za ich sztachet 
ny udział w niesieniu po­
mocy ludności Konga.

HITLERA?

BERLIN (PAP). W myśl za­
sady: wszystkie chwyty dozwo 
lone, CDU stosuje ostatnio tak­
tykę wybielania Globkego, na­
rażając się na śmieszność w 
oczach ludności NRF. W związ­
ku z publikowaniem coraz to 
nowych dokumentów obciążają­
cych hitlerowskie konto zaufa­
nego Adenauera, CDU — Jak 
wiadomov — zaczęła lasnować 
wersję, wg której Giobke nale­
żał do grupy spiskowców prze­
ciwko Hitlerowi, organizatorów

...Przez całą noc z 
piątku na sobotę trwa 
ła w bazie morskiej 
Banana strzelanino 
między żołnierzami 
sudańskimi, a mobu- 
towcami...

Prezydent Kennedy kon 
ferował w sobotę wieczo­
rem w Białym Domu ze 
swymi ministrami I dorad­
cami na lemat rozbroje­
nia.

W naradzie brali udział 
m. in. sekretarz stanu — 
Rusk, główny doradca w 
sprawach rozbrojenia — 

McCloy, przewodniczący 
kolegium szefów sztabów 
gen. Lemuitzer, przewod­
niczący komisji energii a- 
tomowej dr Seaborg ora« 
nowo mianowany główny, 
negocjator amerykański na 
genewską konferencją w 
sprawie zakazu prób z br® 
nią jądrowa — Arthur 
Dean.

-----0-----

Rozmowa
w cztery oczy
PARYŻ (PAP). Specjalny 

przedstawicie] prezydenta 
Kennedy „wędrujący amba­
sador” Harriman został przy 
jęty w sobotę w godzinach 
przedpołudniowych przez pre 
zydenta de Gaulle’a. Rozmo 
wa odbyła się w cztery 
oczy. ■*

Kasavubu wydal rozkaz:
dukcji ponad 120 min kilo- ™eudanes° zaraachu na Hitle- 
watogodzin.

Obce samoloty
pikują nad Kubą
HAWANA (PAP). W pią­

tek nad kilkoma prowincja­
mi Kuby przeleciały znów 
samoloty typu „B-26”, doko­
nując zrzutów ulotek o tre­
ści kontrrewolucyjnej. Naj­
więcej ulotek zrzucono nad 
zachodnią prowincją Pinar- 
Del-Rio. Samoloty po wyko­
naniu zadania odleciały na 
północ.

Nowa prowokacja przeciw 
ko Kubie wywołała oburze­
nie ludności. W wielu mia­
stach odbyły się wiece i de­
monstracje.

Redakcja zachodni »niemiec­
kiej „Abendipost” zamieszcza 
list czytelnika, który pisze: 
„Poczekajmy jeszcze trochę, a 
historycy z CDU wymyślą jesz­
cze, że to nie Stauffenberg, 
lecz Giobke podłożył bombę w 
bunkrze Hitlera”.

otworz-?ć ssgrairi
NOWY JORK (PAP). - 

W piątek odbyło się kolejne 
posiedzenie komitetu dorad-

m DELHI. Izba parlamentu 
cejiońskiego uchwaliła wniosek 
w sprawie powołania wspólnej 
komisji, złożonej z przedstawi­
cieli obu izb parlamentu, któ­
rej zadaniem będzie przygoto-

„ • u j • • , . , , waaie rewizji konstytucji Cej-szłosci będzie się składać i łonu.

Uwalał Ust !

milicja Ściga
niebezpieczną złodziejkę

Wylazło szydło z worka 
Bonn żąda broni atomowej
...TAKTYCZNA BRON DLA BUNDESWEHRY 
JEST NIEODZOWNA, ABY UMOŻLIWIĆ 
SKUTECZNĄ OBRONĘ BEZPOŚREDNIO 
PRZY ŻELAZNEJ KURTYNIE...

...JEŹDZI PO CAŁYM KRAJU Z 3-LETNIĄ 
BASIĄ. WCHODZI WIECZOREM DO MIESZ­
KAŃ PRÓSZĄC O NOCLEG...

Prokuratura Powiatowa w 
Gdańsku poszukuje. Doroty 
Witkowskiej, c. Teodora 
i Laury z d. Haman, ur. 28.10. 
1929 r. w Olsztynku, pow. Ostro 
da, bez stałego miejsca zamiesz 
kania.
Rysopis: wzrost okoio

170 cm, szczupła, wiosy ciem- 
no-blond, z przedziałem ua 
środku głowy, w górnej szczę­
ce z przodu brak czterech zę­
bów (może obecnie mieć sztu­
czne).

Jest to niebezpieczna złodziej­
ka - oszustka. Posługując się 
skradzionym dowodem osobi­
stym nr BCW-116281 wydanym 
przea KM MO Gdańsk na naz­
wisko Marli Turek c. An­

toniego i Anieli, ur. 18. 9. 1930 r. 
w Wilnie, ostatnio zamieszkałej 
w Gdańsku - Wrzeszczu, ul. 
Trawki 3 rn. 2, jeździ po kraju 
3 3-letnią córką „Basią”. Wcho­
dzi do mieszkań przeważnie wie 
ozorem prosząc o przenocowa­
ni** wraz z dzieckiem. Prośbę 
motywuje brakiem pieniędzy na 
hotel, ubolewając, że przyje­
chała na widzenie z mężem, 
który przebywa w więzieniu za 
spowodowanie wypadku drogo­
wego. Korzystając z łatwowier­
ności ludzi wyłudza od nich 
pieniądze, dokonuje kradzieży 
pieniędzy, gardeTChy i biżute­
rii, które następnie sprzeöij?

■ Dokończeni« na str, 2 ~

BONN. — Wylazło szydło 
z worka — pisze boński ko- 
respondent PAP, red. H. Kas 
syanowicz. Niemcy zachod­
nie — wbrew dotychczaso­
wym zapewnieniom, jakoby 
to sojusznicy atlantyccy wpy 
chali im broń atomow7ą do 
ręki niemal wbrew ich wo­
li — z całym naciskiem pu­
blicznie żądają broni ato­
mowej.

Wystarczyło, że w Wa­
szyngtonie pojawiły się po­
głoski, jakoby Stany Zjed­
noczone decydowały się na 
udzielenie pewnego priory­
tetu broni konwencjonalnej 
kosztem atomowej, by ' w 
Bonn zapominając o głoszo-

W drodze 
do Afryki

nej do niedawna faryzeu- 
szowskiej tezie, że rzekomo 
plan strategiczny NATO — 
,,MC-70” narzucał Niemcom 
zachodnim zbrojenia atomo- 
wó — zaprotestowano z całą 
gwałtownością.

Pod hasłem „Bundesweh­
ra nie może ulec cpaleniu” 
rzecznik ministerstwa obro- 
■ Dokończenie na str. 2

HOKEJOWE
mistrzosiwa święta

czego Hammarskjoełda w 
sprawie Konga. Na posie­
dzeniu omawiano list, jaici 
otrzymał Hammarskjoeld od 
Kasavubu. Według doniesień 
z Nowego Jorku, list ten 
świadczy o wyraźnie wro­
gim nastawieniu Kasavubu 
wobec ONZ.

Korespondent PAP dowia­
duje się z zazwyczaj dobrze 
poinformowanych źródeł, ie 
Hammarskjoeld przesłał rzą­
dowi belgijskiemu — za po­
średnictwem stałego przed­
stawiciela Belgii przy ONZ 
- drugą notę w sprawie wy 
cofania wojsk belgijskich * 
Konga.

Rząd Indii poinformował 
w piątek wieczorem Ham- 
marskjoelda, iż gotowy jest 
oddać do dyspozycji sił ONZ 
w Kongo brygadę swych 
wojsk w sile około 3 tys. 
żołnierzy.

PARYŻ (PAP). Kasavubu 
— jak podaje paryski dzien­
nik „Monde” — wydał roz­
kaz podległym mu wojskom, 
aby otworzyły ogień w wy* 
nadku gdyby usiłowały je 
rozbroić jednostki ONZ.

NOWY JORK (PAP). Ko­
respondent agencji UPI do- 

W dalszym ciągu, odbywają- i npsL Że przez całą noc 3 
cych się w Szwajcarii mi- | piątku na sobotę trwała W 
strzostw świata w hokeju na i bazie morskiej Banana strze 
lodzie sobotnie spotkania zaina h ■
ugurowal mecz drużyn grupy jldmna między Żołnierzami 
„C” Jugosławia — Holandia, j sudańskimi a mobutowcami. 
Wygrali Jugosłowianie 9:2 (4:0, i Według prowizorycznych da-
3 w godzinach popołudniowych n/ch jeden mobutowiec zo- 
odbyły się dwa spotkania gru- i stał zabity, a dwóch ran- 
py „A”, w pierwszym z nich, jnych. Ranny jest również je 
na lodowisku w Genewie. Fm- - iolnien sudański. Do.
landia pokonała NRD 6:4 (1:2,
3:1, 2:1), a w drugim w Lozan jwodztwo ONZ kieruje do 
nie, Kanada wygrała z NRD miasta posiłki żołnierzy in­

donezyjskich.9:1 (l:i, 3:0, 5:0).

WARSZAWA. 4 bm. 
opuściła Warszawę pol­
ska delegacja naukowo - 
kulturalna udająca się 
do szeregu krajów Afry­
ki. Delegacji przewodni­
czy sekretarz PAN, prof,
Stefan Żółkiewski. W . . _ .
skład delegacji wchodzi ^nia 5 )j,nii cow aresztowania radioope-
m. in. prof. Ignacy Ma- i Dość pogodnie. Temperatura r a tor a ONZ. Po chwilowym 
łecki, dyrektor instytutu od .+3 st. rano do + 10 st uspokojeniu strzelanina roz-

Prognoza DO?odv
Jak wiadomo, do pierw­

szych zajść w Banana do­
szło w piątek po południu 

Przewidywany przebieg pogo- na skutek próby mobutow-•c7 din w/vnyToTi wceh od n ■« vo *-

podstawowych proble- 
II ffiów, teoń-ty; pAN.

w ciągu dnia.
Wiatry zachodnie umiarkowa­

ne.
poczęła się na nowo w go­
dzinach nocnych.

393



DZIENNIK BÄETYCKT
Nt 55 (5198>

UMOCNIENIE pozy­
cji Polski w świecie 
związane jest ze 
stałym rozwojem go 
spodarczym naszego 

kraju i naszym aktywnym 
wkładem w walkę o pokój 
między narodami.

Generalną linią naszej po­
lityki zagranicznej wyzna­
cza konsekwentnie przez 
nas realizowana zasada po­
kojowego współistnienia i 
współpracy między wszyst­
kimi państwami niezależnie 
od ich ustroju społecznego

„Oczywiście, nikt nie mo-1wyzwalających się spod za- 
że ]uż żywić iluzji, iż Polskę leżności kolonialnej, da się wysupłać z bloku j

O ugruntowaniu pozycji 
Polski świadczy wreszcie 
ewolucja, jaka zaszła W 
świecie zachodnim wobec 
naszej granicy na Odrze 
i Nysie.

CAŁY Zachód w ten lub 
inny sposób uznał ją 

naszych delegacji partyjno-i bezpośrednio lub pośrednio 
rządowych do Indii, Indonejjako ostateczną. Wyjątek sta 
zji, Cejlonu. Nasza konsek jnowią Niemcy zachodnie.

wschodniego...” i
Poważny sukces naszej po 

Utyki i wzrost autorytetu 
przyniosły Polsce stosunki z 
KRAJAMI NEUTRALNY­
MI, oparte na ożywionej 
wszechstronnej współpra­
cy. Więź przyjaźni z tymi 
krajami umacniały podróże

Dziś, w niedzielę, 5 marca
12 milionów wyborców

wentna walka na forum 
międzynarodowym, przeciw-

_ , , . , - - ^ ko kolonializmowi przynosiPobita jest gorącym rzecz- i uznanie ństw a(ro.
mkJBm tataego wSpol.stme-|as|jatyckich 
ma i wspo.piacj. 'amerykańskich, niedawno

W głębokim przekonaniu, wyzwolonych lub obecnie
wynikającym z oceny współ j_______________________
czesnej sytuacji w świecie, j g o _ , „SSHXBtosy »niezależnej telewizji«
piera propozycje radzieckie

Ale wyraźnie określone, zde 
cydowane stanowisko Polski 
wv tej sprawie przecięło mo 
żliwości żonglowania przez 
Adenauera mglistymi, wyni 
kającymi z taktycznych kom 
binacji NRF, niekonkretny-

.IŁ ' l -»~v- | _ . , t | pracuiacvch ze sobą stacji te-
w ONZ o powszechnym, cal i q Dokończenie ze str. 1 icwizyjnych.
kowitym i kontrolowanym I m „„zostawiono formalnie1 Nie wyklucza to oczywiście 
rozbrojeniu, a jednocześnie 1 prawo do przyłączenia się do bynajmniej P'^nf^d“aif®TCh 
wysuwa WŁASNE propozy-j rządy8 kTajfi- oświadczeń rządowych w radio
Cje, zmierzające do wstęp-jwc nie decydowały Się na ten i telewizji. Niemniej jednak w , 
nych, częściowych posunięć, i krok a premierzy »ej.Mem.- okresie wybór ow.. |
zmniejszających mebezpie-i c»“1 „ ‘j\ i Dolnej Sak nych partii dzielony był SCI-i
czeństwo wojny. Są to zna-jsonii wnieśli nawet skargę do śle według klucza Palnego ,
ne propozycje Polski prze- | ^ma odk^X ”osfu oS lub^L'e, gdzie .ocjaide-
dłozone w ONZ, dotyczące i ^efferr wszystkie udziały i mokraci posiadają większość,
ntan doświadczeń i *»*- i V ÄVk« * Tm w i.,,».: ä"
powsżechmania broni jądro-; noliiypoym na JJjii,*1 i
wej, zaniechania zakładania ; przemianowana jako | W tych warunkach rząd argu
nowych baz Wójtowych na I; niezależna telewizja' - Adena-jmentując względami dawna u- 
Obcych terytoriach i regio-:«e*B aridbrAdt?ybunIi Sit«- jfdowaTwybudować własną sta- 
nalnego rozrzedzenia abro-j ).“*. ** haikiem nieoczekiwanie leję telewizyjną z własnym pno- 
jcó w Europie środkowej. K|SS«I W"»'TÄ

Ta generalna linia na- wizja.. »„rzeczne jest Z konsty j Wie ciągnące się |at dla
szej polityki jest konsek- j lucją. Od onr^nia trybunału l^ońc^yby. ^

wencją faktu, że jesteśmy ] m|“*i 0®J Iiem z konstytuc- jszlyby na kompromis, gdyby 
jednym Z krajów systemu j ja.'“wszystkie zagadnienia doty rząd federalny zbyt wre ^ nie 
socjalistycznego, Że stale i czące ®Jwiat^ ^ompetencńrzą 1 p/ojelftei^ schematu organiza- 
pogłębiamy i umacniamy I kraj owych \ rząd federal- cyjnego, kontrola nad drugim 
stosunki sojussuicze i TwTSŁ i tym ».o po- KSTLÄT»«?“

współpracę Z krajami SO-I siada Na tej cie w rękach Bonn Najwięk-
cjalistycznymi. i iŁr w^emceech5 * zachód- .» Jednaj nię-dowoienic na

ASZA przynależność do ^fes

or.,.Ä “ O^r^awfiie^na'äa

obsługiwany jest przez 5 współ bynajmniej, iż rządy krajo-
—— ----- we są w tej chwili uszczęśli

wionę. Przeciwnie, dopiero 
obecnie (i rząd federalny

mi oświadczeniami o .,przy 
puszczalnej możliwości zbli­
żenia z Polską” bez uznania 

i naszych granic, 
i Polska wraz z całym obo 
|zem socjalistycznym wła-ści- 
: wie rozszyfrowuje niebezpie 
jczną dla świata politykę 
i Bonn, zmierzającą przy po- 
>mocy NATO do atomowego 
I uzbrojenia odwetowych sił 
Bundeswehry. Ta doniosła 
rola Polski w obnażaniu is- 
itoty kształtującego się im­
perializmu zachodnioniemiec 
kiego jest należycie docenia 
na w świecie.

Polityka zagraniczna na 
szego rządu cieszy się pel 
ną aprobatą narodu i je­
go przedstawicielstwa par 
lamentarnego. Między na­
rodem, Sejmem i rządem 
istnieje pełna zgodność co 
do zadań naszego państwa 
w kształtowaniu pokojo­
wej koegzystencji, w wy­
siłkach wyeliminowania 
wojen z życia ludzkości, w 
walce o wolność, demokra 
cję i socjalizm.

Gustaw Butlow

podaży w Rumunii do urn
Kio zasiądzie
w Mare Adunare Nationale?

Dziś, w niedzielę, 5 marca, prawie 12 mi­
lionów rumuńskich wyborców pójdzie do urn, 
by wybrać nowy parlament i rady narodowe.

rami w dyskusjach na M- 
braniach dominowały spra­
wy aprowizacji. Obecnie o 
tym już nie mówiono — f-3“ 
opatrzenie przestało już byc 
sprawa dnia”.
Vr miastach poruszano 

przeważnie sprawy, gospo­
darki komunalnej i leczni­
ctwa. na wsi domagano się 
budowy kin. szkół (tam 
gdzie ich ieszeze nie ma), ką 
pielisk. szybszej elektryfika 
cji oddalonych, górskich re- 
■'O^ów kraju.

Na zebraniach z reguły by 
li obecni przedstawiciele oo 
"zcze'mlnvch wydziałów rad 
narodowych — sporo postu­
latów wyborców zostało już 
zrealizowanych przed wybo­
rami.

Uwaga!
Wydział Zdrowia Pre­

zydium Wojewódzkiej Ra 
dy Narodowej informuje, 
że w związku z coraz 
większą liczbą zachoro­
wań na grypę, od 5 bm. 
aż do odwołania nie wol­
no odwiedzać chorych hę 
dących w szpitalach na 
terenie naszego woje­
wództwa.

Zespól domów mieszk alnych w centrum Buka­
resztu.

DO parlamentu — Wielkie­
go Zgromadzenia Naro­

dowego (Marę Adunare Na­
tionale) wybranych zostanie 
465 deputowanych, a więc o 
28 więcej, niż było poprzed­
nio. Zwiększenie liczby de­
putowanych związane jest 
ze wzrostem ludności kra­
ju. Większość kandydatów 
na deputowanych (54 proc.) 

■ to robotnicy; 18,5 — chlo

Wyszło szydło z worka
N obozu socjalistycznego 

jest źródłem siły, bezpie­
czeństwa i znaczenia Polski 
w świecie. Z obozem socja­
listycznym łączy nas niero­
zerwalna więź wspólnoty 
ideowej, społecznej, politycz 
nej, gospodarczej i obron­
nej. Proadenauerowska
„Frankfurter Allgemeine” z 
żalem pisze na ten temat:

Dla polepszenia współpracy 

PLO ze stocznią

Stały inspektor 
nadzoru 
w Gdańskiej
Stoczni Remontowej

Pomoc lekarska
dla Konga
fi Dokończenie ze str. 1

zdaje sobie z tego sprawę) 
znalazły się w kłopocie. .Nie 
rozporządzają one bowiem 

’ ani dostatecznym kapitałem, 
^ _ ani dostatecznymi siłami

^ _ technicznymi i artystyczny-
O pracy 1 wrażeniach ■ m} żeby móc na wlasną rę

pobytu w tym kra^u opowie • ocząć drugl program, 
dzieli następnie dziennika- ^ pozostanie więc im 
rzom lekarze — członkowie prawdopod0bnie nic innego, 
pierwszej ekipy. Pocz^°* ; jak pójście do Canossy i 
wo pracowah om w szpitalu , Jwóoenle się do rządu fe­
na 260 łozek w Thysville, j deralneg0 z propozycją czy 
gdzie mieli dose dobre wa- ,Rßhcialbv obecnie przy

Pion techniczny Polskich 
Linii Oceanicznych, pragnąc 
polepszyć współpracę ze swo 
im największym zlecenio­
biorcą — Gdańską Stocznią 
Remontową, wprowadził z 
nowym rokiem system sta­
łego nadzoru wykonywane­
go przez jednego odpowie­
dzialnego za całość robót pra 
co wnika. Do 1 marca funk­
cjo nadzoru sprawowali na 
zmianę co dwa tygocVnie in­
spektorzy PLO, a obecnie

runki i dużą pomoc ze stro­
ny miejscowego wyszkolo­
nego personelu pielęgniar­
skiego. W ciągu miesiąca le 
karze nasi przeprowadzili 
150 zabiegów chirurgicznych 
(bez wypadku śmiertelnego), 
zdobywając sobie całkowite 
zaufanie miejscowej ludno­
ści. Następnie skierowani zo 
stali do szpitala w miejsco­
wości Basako w prowincji 
wschodniej, gdzie ze wzglę­
du na brak światła, wody i 
leków warunki pracy były 
już znacznie gorsze. I tu 
dość szybko zyskali uznanie 
i sympatię miejscowego spo 
łeczeństwa. Z kolei lekarze 
nasi przeniesieni zostali do 
szpitala w Popokabaka w 
rejonie Kuanga. W czasie 
półrocznej pracy w tych

nie zechciałby obecnie przy 
stąpić do spółki.

Niezależnie od tego, jak 
potoczą się sprawy, kon­
flikt o drugą telewizję sta­
nowi kapitalną scenkę z ży 
cia politycznego w Bonn, 
owego „Catch as you can. 
w rozgrywce o władzę i 
wpływy.

Król Hassan II
głową kościoła
PARYŻ (PAP). 3 bm. w 

pałacu królewskim w Raba­
cie odbyła się uroczystość 
oficjalnego proklamowania 
króla Hassana II głową ko­
ścioła muzułmańskiego w 
Maroku. Podczas ceremonii 
król Hassan II, który obej­
muje przewodnictwo nad 
kościołem muzułmańskim po

rozgłośnie radiowe.
\V ceremonii wzięli udział 

ministrowie, przywódcy reli 
gijni, dyplomaci oraz przed 
stawiciele wszystkich
warstw ludności Maroka.

spektorzy PLU, a ooecn e trzech szpitalach> ze wzglę 
znajduje się juz tam stały ^ na brak specjalistów le-

m .kara nasi musieli wykony; KoscloIem 
Według dotychczasowego sy- wac wszelkie za iegi, P swym ojcu Mohammedzie V, 

ilemu remontowane statki PLO cząwszy od wyrywania zę-1 wv<y)osił pierwsze orędzie do 
podzielone były na 4 grupy, a bów a skończywszy na ce- j “ d marokańskiego, tran
JpStVzynlCtec°hS,a 1 pLowa'- swsklm cięciu. ! smitowane przez wszystkie
dząc wszelkie prace od opraco- gdzie pracowali, zdumiewa i..— 
wania specyfikacji remonto- ich ogromna odporność Kon 
wych do nadzorowania robót gjjeżyków na choroby Z wy
^Obecny stały inspektor jest jątkiem gruźlicy, która wy 
stale w stoczni, a funkcją bez- stępowała tam W Darcizo 
pośredniej opieki nad remonta- ciężkich przypadkach. 
mi poszczególnych jednostek ...
objęli starsi mechanicy statko- j O pełnej ofiarności ł po- 
wi. Ten system nadzoru obej- , . npapv „neyveh le
mu je wszelkie remonty, oszczę święcenia pracy naszycn
dzając czasu inspektorom tech- karzy w Kongo świadczą — 
nicznym PLO i przynosząc po- , . . .. T
ważne korzyści w współpracy (jak stwierdziła dr I. Doman
PLO ze stocznią. ' ska — listy z wyrazami po

Pion techniczny PLO zwrócd : nrzvslane do
ostatnio szczególną uwagę na dziękowania przys 
prace dodatkowe, nie ujęte w pęK 0d Międzynarodowego
Loecvfikacii remontowej, które . , , ipiusą w ------------do teł pory były bardzo licz- Czenvonego Krzyza, a tak-jw Monachium natknęły się na

ie i rpÄoSac«v« chorych 1 perso.ne,u lÄy ;.bä5
rnonty. Na ostatnich 5 stat- szpitala W Thysville skier O- Ziemią. Ponieważ próby własno 
kach - „Koperniku”, „Lechu”, wafie do saraycb lekarzy.

I • Dokończenie ze str. 1 
lny NRF, płk Schmueckle zło 
j żył na konferencji prasowej 
j oświadczenie, które sobotnia 
| prasa potraktowała jako nie 
| dwuznaczne ostrzeżenie p«d 
j adresem Waszyngtonu, aby 
| nie ważył się na zmianę kon 
jcepcji strategicznych po­
przedniej administracji. „Mi 

jnisterstwo obrony — oświad 
jeżył płk Schmueckle — całko 
I wicie aprobuje amerykańską 
koncepcję obronną za lecą ją- 

icą swym sojusznikom posia­
danie silnych, uzbrojonych 
w broń konwencjonalną jed 
nostek j zgodnie z tym Bun 
deswehra od samego począt­
ku zaopatrzona została w no 
woczesną broń konwencjo­
nalną. Ministerstwo obrony 
jest jednak zdecydowanie 
przeciwne podziałowi w ra­
mach NATO na armie wypo 
sażcice w broń atomową i 
armie dysponujące tylko bro 
nią konwencjonalną. Bundes 
wehra rozporządza dziś ra­
kietami Honest-John, do kto 
rych głowice atomowe znaj 
dują się u Amerykanów pod 
kluczem; talcże Luftwaffe 
posiada taktyczną broń ato­
mową. Przy tym uzbrojeniu 
należy pozostać...”

Schmueckle wyjaśnia, że 
gdyby odejść od koncepcji 
zbrojeń atomowych, Bundes- 
wehrze groziłoby zniszcze­
nie, zanim zdoianoby jej 
przyjść z pomocą. „Nie wol 
no — mówi on — robić żad­
nej różnicy między oddzia­
łami frontowymi, które orze 
znacza się na „spalenie”, a 
wojskami dalekiego zaple­
cza, w przekonaniu, że te 
ostatnie mogą później zwy­
ciężyć. Taktyczna broń ato­
mowa powinna od razu znaj­
dować się na pierwszej linii 
frontu...”

Wywody płk Schmueckle

Dzieci bawiła się...
na bombie

H BONN. Dzieci bawiące się 
piłką w jednym z ogrodów

uzupełnił w wywiadzie dla 
czasopisma wojskowego „Vi­
sier” były generalny inspek­
tor Bundeswehry, generał 
Heusinger, obejmujący obec 
nie, jak wiadomo, stanowi­
sko przewodniczącego stałe­
go komitetu wojskowego 
NATO. „Taktyczna broń a- 
tomowa dla Bundeswehry 
oświadczył He u singer — iest 
nieodzowna, ażeby umożli­
wić skuteczna obronę bezpo­
średnio przy żelaznej kur­
tynie. Za wszelką cenę, woj 
ska tzw. „tarczy obronnej” 
powinny rozporządzać siłą 
odstraszającą”.

pi; 27,5 kandydatów stano­
wi inteligencja. Na deputo­
wanych do parlamentu kan­
dyduje czterech wyższych du 
chownych różnych wyznań.

Do rad narodowych róż­
nych szczebli kandyduje ok.
141 tysięcy osób. Tu więk­
szość (58 proc.) stanowią 
chłopi. Obok Rumunów na 
radnych kandydują Węgrzy 
(8 proc.) oraz Niemcy (2 pro 
cent) na tych terenach kra­
ju, gdzie są szczególnie duże 
skupiska tych narodowości.

Trwa jeszcze sprawdzanie 
list wyłożonych w lokalach 
wyborczych, ale akcja przed 
wyborcza została już w za­
sadzie zakończona. .

Zarówno w pierwszym okre 
sie gdy zgłaszano i omawia­
no kandydatury, jak i pod­
czas spotkań wyborców z kan 
dydatami, organizowanych 
przez powoływany w Kumunii 
tylko w okresie wyborczym 
IIłONT DEMOKRACJI LU­
DOWEJ — udział społeczeń­
stwa był bardzo duży. W ze­
braniach, na których omawia 
no kandydatury, uczestniczy­
ło ponad 9 milionów' wybor­
ców. W toku tych właśnie ze­
brań wyborcy odrzucili ok. _ ..............   ^ _
?on kandydatur, t50 nazwisk yj krajowa konferencja

proponowanych " ' d

Na zdjęciu Doina An- 
dronache, uczennica szko 
ły choreograficznej w Bu 
kareszcie, laureatka fe­
stiwalu rumuńskich szkól 
artystycznych na rok 
1960.

----®-----

54,5 mi!inna zł 
dla powodzian
WARSZAWA (PAP). — 

3 hm. odbyła się w Warsra
wycofano „ ,— ^
Ust w wyniku interwencji wy 
borrow, a 205 skreślono przy 
ostatecznym ustalaniu list.
P rze d poprze dn im i wy bo -

Zdecydowane zwycięstwo
koszykarzy GKS Wybrzeże
nad Polonią 86:70

Po ładnej, szybkiej i zde-1 jak najbardziej zasłużenie, 
cydowanej grze koszykarze.W zespole gdańskim najle. 
GKS Wybrzeże pokonali {piej wypadli Młynarczyk 1 
wczoraj warszawską Polonię 
86:70 (43:28). „Gdańscy Kor­
sarze” prowadzili zdecydo­
wanie przez cały mecz, mo­
mentami nawet różnicą po­
wyżej 20 punktów i wygrali

„Kilińskim”, „Białymstoku” i 
.Tobruku”, dzięki wprowadze­

niu zaostrzenia reżimu remon­
towego, prace dodatkowe wy­
niosły średnio 12,6 proc. I to 
również przyczyniło się do 
polepszenia stosunków między 
gdyńskim armatorem a stocz­
nią.

ręcznego odikoipania nie odnio 
sły skutku, dzieci zawiadomiły 
dorosłych. „Tajemniczy przed­
miot” okazał się 250-kilogramo- 
wą bombą, która leżała tam 

■ ' . jeszcze od czasu wojny,kim członkom pierwszej e- i ^a szczęście obyło się bez 
. . . , , • • u-, ofiar. Bomba została wywiezio-kipy lekarskiej odznaki ho L J wysadzona w powietrze za 
narow« PCKL 1 miastem.

List gończy
• Dokończenie ze str. 1 
w pociągach lub kolejnym ofia­
rom.

Poszukiwana Witkowska 
dokonała tym sposobem około 
69 kradzieży, przy czym zaw­
sze podszywa się pod nazwisko 
Marii Turek, która faktycznie 
jest uczciwą obywatelką nara­
żoną na dochodzenia z powo­
du działalności Witkowskiej.

W roku 1957 poszukiwana Wit 
kowska używała również w kil

Wysocki oraz Jezierski i Ma 
jewski. Dregier grał tylko 
przez ostatnie 6 minut.

Punkty dla GKS zdobyli: Mły 
narczyk i Wysocki po 26. Czar­
nowski 12, Jezierski 8. Dregier 
i Majewski po 6, Broda 2.

Dla POLONII: Karbownieki 30, 
Herbst 17. Piskun 12, Jastrzęb­
ski 8, Wasielewski 2, Winiar­
ski 1.

Sędziowali: E. Kubicki i Orli­
kowski z Poznania. (st)

Niedzielne imprezy sportowe

W uznaniu zasług, dr I. 
Domańska wręczyła wszyst-

Kasprzyk
może startować

BBTS Bielsko — macierzysty 
klub Mariana Kasprzyka nade­
słało do PZB interesujący 
dokument. Jest to pismo 
Prokuratury Powiatowej w 
Ząbkowicach Śląskich, w któ­
rym prokurator zawiadamia, że 
odstąpił od oskarżenia z urzę 
du w sprawie Mariana Kas­
przyka. W takiej sytuacji EZB 
postanowił zezwolić Kasprzyko­
wi na dalsze starty. Był on 
bowiem zawieszony w prawach 
zawodnika do czasu wyjaśnie­
nia postawionych mu poprzed­
nio zarzutów.

--- •----
Włochy-Polska
5:3 w hokeju 
na lodzie

Pierwszy występ polskich 
hokeistów na mistrzostwach

......... . ___ świata w Szwajcarii zakon
ku kradzieżach nazwiska Ste- j cz^ niepowodzeniem. W
'"SkuL“»?.11 pr.et! | piątek wieczorem w Lown-. .........
działalnością złodziejki 1 wzy-! me Polacy przegrali z dru- orego 5*. ~
wa każdego, kto zna obecne żyną Włoch 3:5 (2:0, 1:2. • “li* pfast Ostrzeszów
"."ptwikÄnU PprokuraturyJ ®:3l; ° porażce zadecydowk-j >MJJ. ..k .«1',:',,1' ,f0; 
lub naibliżsfcej jednostki MO. ła trzecia tercja łdzina 10 - turniej tenisa sto

Polskiego Komitetu Pomocy 
Społecznej z udziałem przed 
stawicicli organizacji poli­
tycznych, społecznych i go­
spodarczych działających na 
wsi. W czasie narady pod­
sumowano wyniki podjętej 
w ubiegłym roku akcji po­
mocy dla powodzian.

Powódź, która w lipcu 1 
sierpniu ub. roku nawiedzi­
ła znaczne obszary naszego 
kraju, dotknęła ok. 60 tys. 
osób. Z pomocą obok pań­
stwa pospieszył im Polski 
Komitet Pomocy Społecz­
nej, na którego apel zaczęły 
napływać z całego kraju da 
ry w gotówce i naturze.

Ogółem wartość środków 
zebranych przez PKPS na 
ten cel wyniosła 54,5 min zł. 
Z tego za ponad 36 min zł 
w naturze (ziemiopłody, 
żywność, odzież, węgiel) i 18 
min zł w gotówce. Dotych­
czas udzielono powodzianom 
pomocy w wysokości 42,5 
min zł.

BOKS
GDASTSK, hala sportowa Po­

lonii, godz. 11 — spotkanie o 
mistrzostwo I ligi: OKS Wy­
brzeże — Legia Warszawa.

KOSZYKÓWKA
GDAŃSK, sala Startu przy 

ul. 3 Maja, godz. 17 — spot­
kanie o mistrzostwo I ligi ko 
szykówki męskiej: GKS Wy­
brzeże — Legia Warszawa.

WRZESZCZ, sala Spójni 
przy ul. Słowackiego, godz. 
19,30 — spotkanie o mistrzostwo 
II ligi koszykówki męskiej: 
Spójnia Gdańsk — AZS Ib To­
ruń.

SOPOT, sala przy ul. Ksią­
żąt Pomorskich 16/18, godz. U 
— spotkanie o mistrzostwo 11 
ligi koszykówki żeńskiej: MKS 
Sopot — Astoria Bydgo-zcz.

WRZESZCZ, sala Spójni przy 
ul. Słowackiego. godz. 18 — 
spotkanine o mistrzostwo junio 
rek w koszykówce: Spójnia
Gdańsk — MKS Sopot.

TENIS STOŁOWY
GDYNIA, sala przy ul. Ba­

lowego w konkurencji kobiet 1 
mężczyzn, odbywający się w 
ramach spartakiady Tysiącle­
cia.

PODNOSZENIE CIĘŻARÓW
PRUSZCZ GD., sala Liceum 

Ogóln. przy ul. Kopernika 7, 
godz. 10 — indywidualne i dru­
żynowe mistrzostwa wojewódz­
twa zrzeszenia LZS w podno­
szeniu ciężarów.

SIATKÓWKA
GDYNIA, sala szkolna przy 

ul. Wolności 22, godz. 10 — 
spotkania o mistrzostwo klasy 
A kobiet: Start Gdynia — O* 
gniwo Sopot, Doker Gdynia — 
Pogoń Lębork.

WRZESZCZ, sala Technikum 
Budowlanego przy ul. Grun­
waldzkiej, godz. 15 — spotka­
nie o mistrzostwo klasy A siat­
kówki mesklej: Doker Gdynia 
— AZS Gdańsk.

I.ĘBORK, sala Liceum Peda­
gogicznego, godz. II spotkanie 
o mistrzostwo klasy A siątków 
kl męskiej: Pogoń Lębork —
Wisła Tczew.

PIŁKA NOŻNA
GDYNIA, stadion Bałtyku 

przy ul. Marchlewskiego godz. 
12 — mecz towarzyski Lechia 
Gdańsk — Bałtyk Gdynia.



Poddasza, pracownie...

Most, to jest śliczna rzecz
KTOŚ, o kim będzie 

dalej mowa, scharak 
tcryzował go krótko i do­

bitnie: „On zaraz zacznie 
przepraszać, żc żyje”. Bo 
taki jest właśnie Łaj­
ming.

Student, a od roku dy­
plomant PWSSP, chodzi 
zimą w swoim baranim ko­
żuszku, latem w wąskich 
czarnych porciętach i krót 
ko obciętej fryzurze, prze­
prasza, prosi („proszę cię 
bardzo” — z przyjemnością 
zrobię to dla ciebie), pod­
daje pomysły do „Co-to” 
w kabarecie ,,To-tu” gra 
wraz z Hanką Fedorowicz 
parę peynetowskich kochan­
ków i — tworzy „knoty”. 
W przerwach między wspo­
mnianymi wyże.i czynnoś­
ciami dokonał czegoś, co 
nie mieści się w pojęciach 
myślowych tych, co go zna­
ją. Wystara! się, zaadapto­
wał i przemienił w śliczna 
pracownię jeden ze stry­
chów w jednej ze spiczas­
tych gdańskich kamieni­
czek. Kłopotów było z tym 
wprawdzie co niemiara, bo 
kamieniczne babiny utwo­
rzyły wspólny komitet oca­
lenia strychu przed niec­
nym wagabundą — ale oka­
zało się w końcu, że prócz 
tego były jeszcze Jakieś 
inne strychy, wszyscy się 
pomieścili i pokój nastał. 
Ale fnkt faktem, że pierw­
si „robotnicy” (koledzy stu­
denci) z pierwszymi deska­
mi na budowę pracowni 
przemykać się musieli pod 
rejtanowsko rozłożonymi ra­
mionami obrończyń strycho 
wej red uty,

I właśnie w tej praco­
wni... oglądani mosty.

— Ostatnio ja tego, 
wiesz, tylko mosty. Most, 
bracie, to jest śliczna 
rzecz. Zetknięcia z wodą 
jak traktuje się 1 odbi­

cia w wodzie — wiesz. 
To jest bardzo podobne. 
I to, że ezęsto się prze­
chadzam tamtędy — 
wiesz.

Knoty robię na pod­
stawie szkiców z natury. 
Chodzi mi o odprzedmio- 
towicnie tych historii. Na 
przykład patrzysz na to 
— i po dłuższym czasie 
widzisz, że to jest most...

Zanim się połapałem, 
cala miemalowana (bę­
dzie tu plastik, ale rzecz 
jeszcze nie wykończona) 
podłoga pracowni pokry­
ła się mostami: bardziej 
i mniej realnymi, od- 
przedmiotowanymi, mos­
tami - syntezą, mostami - 
analizą, mostami ażuro­
wymi i bryłowato spię­
trzonymi, MOSTAMI 
WŁODZIMIERZA ŁAJ­
MINGA.

— Jak się czymś zaab­
sorbuję, to przez dłuż­
szy czas tkwię w tym — 
np. w Kazimierzu. W 
szkicach stamtąd próbo­
wałem od rysunku, mó­
wiącego o szczegółach 
dojść do syntezy, do od- 
przedmiotowienia, do har 
monii samych linii. Zo­
stało mi niewiele z Ka­
zimierza, bo rozdałem 
kupę knotów.

Czy sprzedaję? Dotąd 
sprzedałem jeden obraz 
— Wojciechowi Siemiono 
wl. Ja to właściwie da­
wałem — 1 od niego nie 
chciałem brać forsy. Da­
ję słowo, że o wiele mi­

lej mi jest dać knot. 
Ale to taki miły czło­
wiek — nie mogłem od­
mówić mu przyjęcia for­
sy... Bo ja to żyję z 
„chałturek” — z urzą­
dzania wnętrz... Nadzór 
nad odnowieniem jakiejś 
takiej kawiarenki, wiesz...

A studiowałem na wy­
dziale malarstwa u prof. 
Juliusza Studnlckiego — 
strasznie dużo mu za­
wdzięczam właśnie jeżeli 
chodzi o sposób, wiesz, 
myślenia, naprowadzania 
na właściwą drogę — bo 
on właściwie nie uczy 
malować...

— Podróżowałeś?
— Trochę tak, zwykle 

z „Co-to”. Z Europy nie 
znam jeszcze Węgier, Ru 
munii, Hiszpanii, Portu­
galii, Anglii, Norwegii. 
Grecji, Albanii, Jugosła­
wii — może coś przeo­
czyłem. Z krajów poza­
europejskich nie znam 
żadnego — tylko z Sycy­
lii patrzyłem ku brze­
gom Afryki. A „Co-to” 
to strasznie miła rzecz. 
W ogóle środowisko stu 
dcnckie to strasznie miła 
rzecz — staram się nie 
stracić z nim kontaktu. 
Ostatnio uzyskałem pier­
wszą nagrodę w konkur­
sie na pocztówkę ogól­
nopolskiego festiwalu kul 
tury studentów, jaki od­
będzie się w maju u nas.

— Żenisz się?
— Chyba, wiesz, w tym 

roku. No bo Jacek się o- 
żenlł, „Kulfon” sie oże- 

\ nił... LAIK
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PIERWSZY GDAŃSKI 
PRZF WODNIK

Z okazji juu-lecia prasy pol« 
skiej warto przypomnieć, ż« 
zasługą założyciela t redaktora 
„Gazety Gdańskiej” — Bernar­
da Mriskiego było również wy 
danie pierwszego chyba uoj- 
skiego przewodnika po Gdań­
sku i okolicy. Nosił on tytuł: 
„Przewodnik po Zopotach, 
Gdańsku i okolicy poprzedzo­
ny krótkim rysem dziejów oko 
licznego wybrzeża”, miał stron 
89 i ukazał się w roku 1892. 

i Egzemplarz tego przewodnika 
posiada Biblioteka Gdańska

POZNAWAJMY NASZE MIASTA
Minęło kilkanaście lat od 

światowej. Zniszczony kraj, 
sadzie zostały odbudowane. 
*ki zachodniej i północnej 
Słowińców, Kaszubów, Mazu 
— tutaj zrodzone z rodziców 
kraju, czasem z obozów jeń 
kiedy z zagranicy.

zakończenia drugiej wojny 
jego miasta i wsie — w za- 
Na odzyskanych ziemiach Pol 
obok od wieków osiadłych tu 
rów, wyrasta nowe pokolenie 

przybyłych z różnych stron 
ców, koncentracyjnych, nie-

TAKI jest stan w chwili za 
kończenia prac poprzed­

niego Sejmu, w okresie wy­
borów do następnego oraz do 
rad narodowych wszystkich 
szczebli. Jest to zarazem o- 
kres obchodów Tysiąclecia 
państwa polskiego.

Wydaje się, że plan 5-let- 
ni, w który właśnie wkro­
czyliśmy, a którego naczel­
nym zadaniem jest podnie­
sienie poziomu życiowego w 
miastach i wsiach — powi­
nien być też bardzo wyraź­
nie powiązany wiośnie z ob­
chodami Tysiąclecia... Chodzi 
mi o jeden aspekt tych ob­
chodów...

Rozumiemy, że praca na­
ukowa, badawcza, a często 
i odkrywcza w odniesieniu 
do naszych ziem nie mogła 
w tych gorących latach od­
budowy postępować tak, jak 
byśmy mogli sobie tego ży­
czyć.

Aie w konsekwencji tego 
mieszkańcy wielu naszych 
miast, nawet większych (o 
mniejszych lepiej nie mówić) 
ogólnie biorąc, nie znają ani 
dziejów swego grodu, ani 
istniejących w nich dziel czy 
zabytków sztuki i kultury, 
ani też piękna otaczających 
ich miasta krajobrazów.

Szerokie pole do popisu o- 
twiera się tu przed włoda­
rzami tych miast, którzy po­
winni postarać się o to, 
aby dzieje ich grodu, zna­
czenie często nieznanych za­
bytków — zostały ogłoszo­
ne, opublikowane. To prze­
de wszystkim rady narodo­
we powinny troszczyć się o 
wydanie takiej pracy, czy 
monografii ich miasta.

Ileż może się przy tym 
wyłonić niespodzianek, ileż 
okazów nieznanych dzieł 
sztuki, ileż ciekawych od­
kryć związanych z dzieja­
mi Polski od średniowie­
cza po XIX wiek — o tym 
świadectwo dać może cho­
ciażby przygotowywana 
właśnie praca o prawie 
nieznanym miasteczku Po 
morza Gdańskiego — Skar 
szewach.
Zapomniane i zaniedbane 

to miasto, ślicznie położone, 
z ocalałymi dotąd szczątka­
mi zamku, wyjątkowo zacho 
wanymi średniowiecznymi u- 
rządzeniami obronnymi, ryn 
kiem otoczonym zabytkowy­
mi doimmi mieszczan, z go­
tyckim kościołem z XV w. 
— to zespól, do którego za 
granicą zjeżdżałyby wycie­
czki z całego kraju, zwie­
dzałyby je, słuchały objaś­
nień przewodnika, rozkoszo­
wały malowniczą rzeką i 
okolicą... oczywiście odpo­
wiednio uporządkowaną i za 
gospodarowaną, na turystów 
swoich i obcych oczeku­
jącą.

Niestety, miasto to po­
zostaje zapomniane, chy­
ląc się ku upadkowi, a

MYŚLI
PRZYPADKOWE

bezcenne jego zabytki sztu 
ki niszczeją...
Jeśli stan ten usprawidli- 

j wiały dotychczas trudne la­
ta odbudowy — to obecnie 
nadszedł chyba czas, aby te 
zaniedbania odrobić.

Zadaniem włodarzy tych 
miast oprócz rozbudowy, dal 
szego porządkowania oraz 
zagospodarowywania ich gro 
dów, łącznie z najbliższym 
chociaż otoczeniem — powin 
na być troska o możliwie 
szybkie wydanie pracy czy 
monografii miasta, którym 
oni mają i będą rządzić.

Prace takie wskazywały 
by dobitnie na znaczenie, 
jakie miasta Polski za­
chodniej 1 północnej ongiś 
posiadały i w przyszłości 
posiadać powinny, a także
— i to jest sprawą nie bła­
hej wagi — zadałyby kłam 
rewizjon'stycznei propagan­
dzie, jakże często fałszują­
cej naszą historię.

Są w wyższych uczel­
niach Wybrzeża zakłady na­
ukowe, samorzutnie przygo­
towujące prace monograficz­
ne o niektórych miastach. 
Prace żmudne, czasochłonne
— no i kosztowne.

Jeśliby pracami tymi za­
jęły się nowe rady narodo­
we, w żmudnych badaniach 
dopomogły, ułatwiły prowa­
dzenie koniecznych pomiarów 
wykopalisk i potem przy­
czyniły się do ogłoszenia wy 
niku tych badań drukiem — 
ileż stad byłoby korzyści — 
NASZEJ WSPÓLNEJ KO­
RZYŚCI!

Wydaje się, że pieczę nad 
tego rodzaju pracami, podob 
nie jak i nad koniecznym 
na Wybrzeżu czasopismem 
naukowym, np. „Zeszytami 
Naukowymi Pomorza” — 
sprawować powinien zespół 
naukowców Wybrzeża.

Siedziba tego zespołu po­
winien się stać stanowczo 
Gdańsk.

Powołanie zespołu bada­
jącego przeszłość Pomorza, 
stworzenie czasopisma na­
ukowego oraz wydawnictw 
stałych, pp. monografii po­
szczególnych nrast. czy ipi 
dz!eiów sztuk’ i kuPrry ”o 
morza — rOWTWO Ę 
ST AC 7 AMANTEM TY'TI 
WYPPAN^Dw NA KTÓ­
RYCH JUŻ NIEBAWEM 
ODDAMY SWE CI,OSY. 
prof, dr FFETKS MARKOWSKI

Korowód żebraków z „Opery 
z programu Ber

NAD stojącym nad Szpre 
wą gmachem Am 

chiffb-auerdam od 12 lat 
ręci się co wieczór okrą- 
ty znak neonowy z nie- 
ieskim napisem BERLI- 
ER ENSEMBLE. Wew- 
ątrz gmachu, przed preten- 
jonalnym wnętrzem XIX- 
ńecznego teatru, pełnym 
(oceń i alegorycznych płas- 
orzeźb, odpowiedniejszym 
acz-ej dla jakiegoś skostnla 
;go w starym teatru ope- 
iwego, niż awangardowe- 
3 zespołu dramatycznego, 
arotowa scena prezentuje 
■ż co wieczór brechtowskie 
>rmy inscenizacji i drama- 
irgii, formy torujące nowe 
rogi teatralne.

Widziałem trzy przedstawie­
nia w tym teatrze. Wszyst­
kie znakomite, o tak moc- 
I,vm wyrazie artystycznym, 
ze na długo pozostaną w 
mej pamięci. „Karierę 
Artura U i” — za którą 
w zeszłym roku Berliner En­
semble otrzymał pierwszą na­
grodę w paryskim Teatrze Na 
rodów, komedię irlandzkiego 
pisarza .Tobna Millingtona Syn 
ge „B o hater zachod­
niego świata” i „Ope­
rę za trzy grosz e”, 
Aakże naiwnie porównywana

za trzy grosze” (reprodukcja 
liner Ensemble).

niedawno w „Rejsach” z gdań 
skim przedstawieniem.
Najlepiej jednak zrozumia 

lem brechtowskiego ducha, 
obserwując próbę z przygo­
towywanego nowego przed­
stawienia. Mniejsza o pró­
bowaną sztukę; nie mogę 
jej szerzej omówić, widzia­
łem bowiem tylko kilka 
scen dwóch aktów — rzecz 
dzieje się na jednym z 
przedmieść wschodniego Ber 
lina zaraz po wojnie, boha­
terami sztuki są uchodź­
cy z czeskich Sude­
tów, a problemem — ów­
czesne czasy, z całą skom 
plików an ą' problematyką 
przystosowywania się do 
nowej rzeczywistości jed­
nych i łajdackich kombina­
cji drugich.

Za kulisami w bufecie w 
czasie przerwy obserwowa­
łem ludzi zespołu. Nie uda­
wało się ani mnie, ani ni­
komu z kolegów — było nas 
kilku polskich krytyków te­
atralnych — odróżnić kto z 
nich jest aktorem, kto mu­
zykiem, kto jakim pracow­
nikiem technicznym czy ad­
ministracyjnym. Współpra­
ca z Bertholtem Brechtem u­

BŁOGOSŁAWIENf CI,
KTÖRZY NIE MAJĄ NIC 
DO POWIEDZENIA — POD 
WARUNKIEM, ŻE TEGO 
NIE POWIEDZĄ!* Hs •

NIC TAK NIE UZUPEŁ­
NIA TOALETY KOBIETY, 
JAK DOBRZE UBRANY 
MĘŻCZYZNA U JEJ BO­
KU. * si: *

CYWILIZOWANE NARO­
DY POZNAJE SIĘ PO 
TYM, ŻE WYSTARCZY W 
ICH JĘZYKU ZNAĆ TYL­
KO DWA SŁOWA: .PRO­
SZĘ” I „DZIĘKUJĘ”.+ sfc *

TYLKO BIEDACY ZNA­
JĄ PRAWDZIWĄ PRZY­
JEMNOŚĆ DAWANIA.

* * *

NAJWIĘKSZĄ SATYSFA­
KCJĘ SPRAWIA KOBIE­
CIE BYNAJMNIEJ NIE U- 
RODA WŁASNA — TYL­
KO BRZYDOTA JEJ NAJ­
LEPSZEJ PRZYJACIÓŁKI.

(rt)

W szkicach z Kazimierza luóbowałein dojse do har­
monii samych linii... — Wł. Łajming.

Trzy wieczory
w teatrze Brechta

(Korespondencja własna z Berlina)
czyniła z nich takich znaw­
ców otaczającej rzeczywi­
stości, że wtopili się w 
nią bez reszty, wobec cze­
go trudno było w warun­
kach pozascenicznych roz­
szyfrować kto jest kim. 
Oczywiście inaczej było na 
scenie.

Przy otwartej kurtynie, 
przed zaczęciem widowiska 
„Kariery Artura Ui” cztery 
wielkie kukły: Hitlera, Go­
ebbelsa, Goeringa i Hinden 
burga czekają ustawione na 
scenie. Po gongu wysuwają 
się zza nich postacie —■ 
główne figury tragikomedii, 
która na chicagowskim tle 
gangsterskim demaskować 
miała przed światem (Brecht 
napis*! „Karierę” w Fin­
landii w 1941 r.) hitlerow­
skie pięcie się do władzy. 
Zrobione to jest genialnie 
— piekielnie zjadliwie, w 
bajecznym rytmie i w dosko 
nale harmonijnym zespole­
niu wszystkich czynników 
artystycznych.

Zwłaszcza grający szefa gan 
gu — Hitlera — EKKEHARD 
SCHALL, pokazując jrlelkie,

prawdziwie brechtowskie ak­
torstwo, ani przez chwilę nie 
pozwala nam zapomnieć o ka 
rierze największego z gang­
sterów świata. Jest histerycz­
nie śmieszny i odpychający, 
na samą myśl, że ktoś mu się 
może przeciwstawić — staje 
się wręcz obłąkany. Jest taki 
jakim był ten obernazi.

Wizja artystyczna Brech­
ta była tu bezbłędna. Kon­
frontacja z rzeczywistością, 
właśnie w Berlinie, tak blis 
ko kupki gruzów, które 
przed kilkunastu laty były 
Kancelarią Rzeszy, a w kto 
rej genialnie teraz wyśmia­
ny Führer przeżywał swe 
najwyższe triumfy — jest 
szczególnie ostra. Dlatego 
może na przedstawieniach 
publiczność jest tak podnie­
cona, Pełno wśród niej zre­
sztą i mieszkańców zachod­
niego Berlina, o czym świad 
czą liczne samochody na 
przy teatralnym parkingu ze 
znakami stref z tamtej stro 
ny Bramy Brandenburskiej.

„Bohater zachodniego świa 
ta” to jakby ballada. Synge 
wyśmiewa w niej irlandzkie 
skłonności do idealizowania

do romantyzmu, do kreowa­
nia fałszywych bohaterów. 
Napisał ją na początku tego 
stulecia. Przemawia mimo 
to do nas jasno i wyraźnie, 
gdyż demaskuje zbrodnicze 
instynkty różnych jakże do­
brze nam znanych z niedaw 
nej przeszłości kabotynów, 
chętnie przywdziewających 
maski bohaterstwa.

Wyreżyserowali przedstawie­
nie — podobnie jak „Karie­
rę Artura Ui” — PETER PO- 
1.1TZSCH i MANFRED WEK- 
WERTCH. Wiele w nim zaa­
plikowali rubasznego humo­
ru i satyrycznej werwy. Jak 
na mój gust zbyt dużo tylko 
wprowadzili naturalistycznych 
szczególików — żywych kur 
na scenie, splatania palców 
u nóg w chwilach zażenowa­
nia dziewczyny granej przez 
BARBARĘ BERG, czy publi­
cznego zdejmowania spodni 
przed spaniem przez „boha­
tera” RONALDA HAASE.
W czasie trzeciego wie­

czoru u Brechta oglądałem 
„Operę za trzy grosze” 
Przedstawienie o wartoś­
ciach chyba niepowtarzal­
nych, choć Erich Engel wy­
reżyserował je po raz dru­
gi, opierając się na ujęciu 
prapremierowym z 1928 r. 

Gorzika liryka gubi się w ;

nostalgii; ostra zjadliwość 
łączy z zamierzonymi naiw­
nościami; wyrazista ekspre- 
cja wydobywa sens morali­
zatorsko - dydaktyczny. A 
wszystko to przy użyciu 
jaskrawych efektów, które 
doskonale wkomponowano 
w potoczystą płynność i dy- 
namiczność widowiska, bar­
dzo przy tym klarownego. 
Całość pomyślano jako ro­
dzaj teatru jarmarcznego 
zdecydowanie jednak umiej­
scowionego w czasie i w 
przestrzeni — w połowie 
XIX wieku i na margine­
sie londyńskich uroczystość: 
koronacji królowej Wiktorii. 
Cala obsada aktorska bez­
błędna. Każda rola obsa-

Scenka z „Bohatera zachod­
niego świata” (reprodukcja 

z programu).
dzona artystą dużej klasy, 
wygrywającym nawet naj­
drobniejsze szczegóły.

TE trzy brechtowskie 
przedstawienia to jed­

nak nie jedyne widziane 
przeze mnie berlińskie re­
welacje teatralne. W OPE­
RZE KOMICZNEJ byłem

na „Dzielnym wojaku Szwej 
ku”, widowisku operowym 
Roberta Kurka, przerobio­
nym z powieści Jarosława 
I-Iaśka. Ale jak przerobio­
nym, a zwłaszcza jak za- 
■nscenizowanym, wyreżyse­
rowanym i zagranym! Pełno 
zupełnie nowych pomysłów 
(operowanie np. pólmaskam; 
na twarzach przechodzący­
mi w normalną '•haraktery- 
zację, co daje nadzwyczajne 
efekty), świeżych i wysoce 
artystycznych. I znów du­
żo doskonałego aktorstwa.

Pamiętam wielkiego Jaracza 
w roli Szwejka w Teatrze 
Polskim w Warszawie i jedy­
ny raz grającego na scenie 
teatralnej a nie recytującego 
swe monologi niezapomniane­
go Leona Wyrwicza jako 
Stabsarzta. WERNER EN* 
DLERS był innym Szwejkiem 
niż Szwejk jaraczowski, ale 
— mam wrażenie — lepszym, 
bo jakimś głębszym, bardziej 
ludzkim. Stabsarzt Vladimira 
Bauera był znów prostszym 
niż Wyrwicza, ale też i bardziej 

zrozumiałym. Przedstawienie 
było przy tym tak naturalne, 
że zapominało się 0 całej 
„operowości” spektaklu. 
TTTIELE jeszcze wnios- 
"* ków można by było 

wysnuć, zastanawiając się 
nad tym co widziałem na 
omówionych tu berlińskich 
przedstawieniach. Ale jeden 
nasuwa sio ze szczególną wy 
razistościa. Okazuje się, że 
można prowadzić teatry o 
wyraźni» w oI. tycznym obli­
czu i o buxdzo wysokiej war 
toścj artystycznej.

MAREK DULĘBA
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— Zostało ml niewiele z Ka zlmłerza, bo rozdałem kupę knotów... —
repr. Wł. Nleżywiński.

Wł. Łajming.

Polacy na dalekiej Północy
CZĘSTE w ostatnich la­

tach wyprawy polskich 
badaczy na wyspę Szpic- 
bergen zwiększyły u nas 
znacznie zainteresowanie dla 
dalekich rejonów Arktyki, 
do których docierają obec­
nie okręty i statki pod pol­
ską banderą. Przypomnijmy 
także, że w latach 1932 — 
1933, w ramach Drugiego 
Międzynarodowego Roku Po 
larnego, polscy uczeni bada­
li wyspę Niedźwiedzią, trzy 
krotnie — w 1934, 1936 i 
1938 roku — Szpicbergen, a 
w T937 r. Grenlandię. O- 
czywiście wówczas polskie 
ekspedycje korzystały ze 
statków obcych bander, a 
tylko wyprawa na Wyspę 
Niedźwiedzią odbyła część 
drogi, a mianowicie z Gdy­
ni do Narwiku, na pokła­
dzie polskiego statku „Po­
lonia”.

A jak przedstawia się 
udział Polaków w bada­
niach dalekiej Północy w 
okresie przed uzyskaniem 
niepodległości? Nie było 
wtedy oczywiście mowy o 
ekspedycjach polskich, a ba 
dacze polscy mogił jedynie 
uczestniczyć w obcych wy­
prawach, głównie rosyj­
skich, ale dorobek ich jest 
mimo tego naprawdę impo­
nujący.

W roku 1880 odbył podróż 
naukową na Morze Bdałe, na 
Wyspy Sołowieckie, celem do­
kładnego zbadania ich flory. 
Wybitny zoolog i botanik Leon 
Cienkowski. Innym badaczem 
Arktyki był doktór Leon Hry­
niewiecki, którego owocna dzia 
lalność wiąże się zresztą z 
Pierwszym Międzynarodowym 
Rokiem Polarnym 0882 — 1883), 
wtedy bowiem właśnie Hrynie­
wiecki rozpoczął swą pracę 
badawcza. Jako lekarz wojsko­
wy, służący na Syberii, skie­
rowany został na Nową Zie­
mię, abv objąć międzynarodo­
wą stacje meteorologiczną w 
Małych Karmakułach. Wiosną 
1883' roku w towarzystwie 
dwóch Nieńców. przeszedł jako 
pierwszy Europejczyk w po­
przek Ńową Ziemię. Przenieś! o 
ny z kolei na Kamczatkę i 
Wyspy Komandorskie, Hrynie­
wiecki został w 1889 r. na­
czelnikiem okręgu anadyrskie- 
go _ najbardziej na wschód 
wysuniętego krańca Syberii i 
tam w dwa lata później zmarł, 
pozostawiając cenne zbiory 
przyrodnicze 1 rękopisy.

W pracach Pierwszego Mię­
dzynarodowego Roku Polarne­
go wziął także udział polak, 
służący w austro-wegierskiej 
marynarce wojennej, Stanisław 
Bóbelak, który uczestniczył w 
— nieudanej zresztą — austriac 
klej wyprawie do bieguna pół­
nocnego.

W roku 1895 Rosyjski Insty­
tut Geologiczny wysłał ekspe­
dycję naukową na Nową Zie­
mię pod kierownictwem aka­
demika Czernyszewa. Udzia> w 
wyprawie wziął geolog i po­
dróżnik dr Józef Merozewicz. 
Ikspedycja ta zbadała okolice 
wzdłuż Cieśniny Matoczkin 
Szar.

Kilku Polaków wrzlęło udział 
w wyprawie rosyjskiej Edwar­
da Tolla, zorganizowanej w 
1890 roku staraniem Petersbur­
skiej Akademii Nauk. Celem 
wyprawy było. zbadanie Wysp 
Nowosyberyjskich a poza tym 
ewentualne odszukanie Ziemi 
Sannikowa, tj. nieznanego do­
tąd lądu, bądź wyspy rzeko­
mo widzianej przez tego po­
dróżnika w 1811 roku. Wypra­
wa wyruszyła z Archangielska 
w roku 1900 na pokładzie stat 
ku „Zoria” i przez Morze Kar­
skie dotarła do półwyspu Taj­
my r, aby po przezimowaniu 
wyruszyć dalej. Kolejne zimo­
wanie odbyło się na wyspie 
Kotielnaja archipelagu nowo- 
syberyjskiego, gdzie uprzednio 
inna ekspedycja, zorganizowa­
na przez Polaka Konstantego 
Wołosowicza przy współudzia­
le Józefa Ciąglińskiego, urzą­
dziła pięć obozów — składów 
z zapasami. W 1902 roku z 
głównej bazy wyruszyły dwie 
wyprawy: Biruli na północny
cypel wyspy Kotielnaja, zaś 
Tolla na odległą wysepkę Ben- 
netta. Jesienią obie grupy mia­
ły być zabrane przez statek 
ekspedycji, jednakże lody unie 
możliwiły „Zorii” przybycie na 
wyznaczone miejsce. Birula 
zdołał powrócić, ale Toll z to­
warzyszami zaginęli bez wieści.

W roku 1905 odbyła się po- 
nowna wyprawa rosyjska na I 
Nową Ziemię, której kierowni­

ctwo powierzono geologowi A-

Przed dwoma tygodniami 
zamieściliśmy w „Rejsach” 
omówienie pracy kmdr-por. 
Stanisława Ordona pt. „Kam­
pania wrześniowa 1939 roku 
na morzu w świetle prawa 
międzynarodowego”. Dziś pu­
blikujemy fragmenty jednego 
z rozdziałów tej interesującej 
pracy, traktującego o „kurtua 
zyjnej” wizycie w Gdańsku 
niemieckiego okrętu liniowe­
go „Schleswig-Holstein”. Au­
tor ocenia wynadki z punktu 
widzenia zasad prawa mię­
dzynarodowego. Spojrzenie n 
tyle ciekawe dla naszego 
czytelnika, że jak wiemy, 
zachodnioniemieccy admirało­
wie i teoretycy prawa mię­
dzynarodowego utrzymują z 
maniackim uporem, jakoby 
zwłaszcza w początkowym o- 
kresie wojny siły zbrojne ill 
llzeszy prowadziły działania 
wojenne zgodnie z międzyna­
rodowymi zasadami prawny 
mi. A TYMCZASEM:

Niemiecki okręt linio­
wy „Schleswig - Hols­
tein” zapisał się w historii 

wojen morskich wyjątkowa 
nikczemnością swego pod­
stępu. Okręt wchodząc w 
dniu 25 sierpnia 1939 roku

___ r_______ _ do Gdańska pod pozorem
damowi piwowarowi, od dwóch kurtuazyjnej wizyty, posia- 
lat przebywającemu na zes- -

W
mieliźnie i byi ostrzelany przez ] nia był pierwszym wyzna- 
oddziaiy rosyjskie. Rannych | ozonym terminem ataku na 
marynarzy przewieziono do , . . Dlatego też okręt
Gdańska, a 14 zabitych pocho- FOlSkę. Diateg 
wano we wspólnym grobie na ! liniowy po południu i0 sier 
cmentarzu garnizonowym we pn[a zakotwiczył naprzeciw
Wrzeszczu (na wzgórzu w P°: ; Wpstprnlatte i dokonywał 
bliżu dzisiejszego placu Zebrali Westerplatte i
Ludowych).

Krótko przed 25 sierp­
nia Senat Wolnego Miasta

pomiarów.
W nocy z 25 na 26 sierp­

nia atak na Polskę zostałnia OtJIldl WUillcgU M -T.4f AflwnhnvGdańska został przez Niem-^rzez Hitlera odwołany

łaniu w Archangielsku. Wypra­
wa Piwowara przyniosła wiele 
doniosłych odkryć geograficz 
nych (nieznanych dotąd jezior, 
gór i rzek) i cenne zbiory ge­
ologiczne i etnograficzne.

Wreszcie wymieniać można le­
karza wojskowego Józefa Trze- 
meskiego, który w okresie 
przed I wojną światową dwa 
razy brał udział w wyprawach 
polarnych na rosyjskim okrę­
cie strażniczym ,,Bakan”, a w 
latach 1934 — 1935 w ekspedy­
cji na statku „Eklips”, wysła­
nym na poszukiwanie wypra­
wy Brusiłowa t> Rusanowa.

Oczywiście ten pobieżny 
przegląd nie wyczerpuje za 
gadnienia udziału Polaków 
w wyprawach arktycznych, 
ale jest tylko ilustracją 
wielkiego wkładu naszych 
uczonych, badaczy i podróż­
ników w dzieło poznania 
mórz, lądów i wysp Arkty­
ki, zainicjowane na począt­
ku ostatniego ćwierćwiecza 
ubiegłego stulecia, a prowa­
dzone w coraz większych 
rozmiarach po czasy obec-

JERZY PERTEK

Lisi Cxyielnika

My — z prowincji
chcemy morskich książeki*

♦ Z dużym zainteresowaniem 
t przeczytałem w „Rejsach” 
| artykuł na temat dzialalno-
♦ śri „Wydawnictwa Morskie-
♦ go”. Bardzo bogato i atrak 
| cyjnie przedstawia się plan 
» wydawniczy tego wydawni- 
$ etwa na rok bieżący. Ale...
♦ Jestem miłośnikiem i ko- 
I lekc jo nerom książek mary- 
{ nistycznych; nie tylko bele­

trystyki, lecz również lite­
ratury technicznej.

Niestety, mieszkam „gdzieś 
j w powiecie”, daleko on Wy 

brzeża, gdzie książki „WM"

telnictwa literatury maryni­
stycznej szkoły — zwłaszcza 
w głębi Polski, gdyż w bi­
bliotekach szkolnych mało 
jest książek ze znaczkiem 
„WM”.

W ten sposób — moim zda 
niem — umożliwi się miesz 
kańcom zapadłych wsi 1 
miasteczek korzystanie z 
literatury marynistycznej: 
zwłaszcza, że w dalszym cią 
gu z propagandą morza w 
głębi kraju nieszczególnie.

JERZY PAWŁOWSKI * 
Świdnik J

dał już rozkaz do rozpoczę­
cia wojny agresywnej prze­
ciwko Polsce w Y czasie. 
Rozkaz ten został wydany 
w Kilonii dnia 21 sierpnia 
1939 roku przez dowódcę 
grupy Wschód, generała-ad- 
mirała Albrechta pod naz­
wą „Rozkaz operacyjny nr 
1” dla okrętu liniowego 
„Schleswig-Holstein”.

W rozdziale I tego doku­
mentu czytamy: „Fali Weiss” 
(kryptonim planu agresji 
przeciwko Polsce — przyp. 
red.) oznacza, że polskie si­
ły zbrojne winny być rozbi 
te w sposób niespodziewa­
ny i zupełny, aby stwo­
rzyć na wschodzie sytuację 
odpowiadającą wymogom 
obronności kraju. Wolne 
Miasto Gdańsk zostanie naj 
później z rozpoczęciem kon­
fliktu ogłoszone obszarem 
Rzeszy. Przeciwko inter­
wencji obcych państw na 
Bałtyku i w Kattegacie po­
dejmie się środki zabezpie­
czające”.

„Zamiast okrętu liniowego 
„Schleswig - Holstein” z wizytą 
do Gdańska miał przybyć krą­
żownik „Koenigsberg”. W ostat 
nich dniach maja 1939 roku 
rząd niemiecki zwrócił się do 
rządu polskiego z zawiadomie­
niem o zamierzonej wizycie 
krążownika niemieckiego „Koe­
nigsberg” w Gdańsku w dniach 
od 25 do 28 sierpnia. Zawiado­
mienie zostało dokonane jak 
zazwyczaj z zachowaniem 
wszelkich praw Polski do pro­
wadzenia spraw zagranicznych 
Gdańska.

Na podstawie noty rządu nie­
mieckiego Komisarz Generalny 
RP w Gdańsku min. Chodac- 
ki w imieniu rządu polskiego 
zawiadomił w dniu 3 lioca 
1939 roku Senat Wolnego Mia­
sta o planowanej wizycie „Koe- 
nigsberga”.

Rząd niemiecki uzasadnił wi­
zytę okrętu mającymi odbyć 
się uroczystościami na cmen­
tarzu w Gdańsku na cześć po­
ległych z krążownika „Magde­
burg”. Krążownik „Magdeburg” 
miał w roku 1914 swoją bazę 
w Gdańsku i w dniu 27 sierp

cy zawiadomiony o tym, że 
ze względu na wysoce na­
piętą sytuację polityczną do 
Gdańska nie wejdzie krą­
żownik „Koenigsberg”, lecz 
większy okręt — mianowi­
cie liniowy okręt szkolny 
„Schleswig - Holstein” z za­
łogą liczącą 725 osób i 500 
kadetami na pokładzie.

Charakterystycznym jest 
fakt, że Polska nie została 
zawiadomiona o tej zmia­
nie. a rozmowy w sprawie 
programu odbywały się tak, 
jak gdyby chodziło o krą­
żownik „Koenigsberg".

Program oficjalny wizy­
ty niemieckiego okrętu wo­
jennego w Gdańsku został 
przesłany Komisarzowi Ge­
neralnemu RP przez Senat 
Wolnego Miasta Gdańska 
dopiero w dniu 24.8. 1939 
roku.

Okręt liniowy „Schleswig- 
Holstein” z d-cą kmdr Klei- 
kanip przystąpił do wykony­
wania agresywnych zadań. W 
nocy z 24 na 25 sierpnia 
„Schleswig-Holstein”, wyga­
siwszy wszystkie światła, przy 
jął na pokład z pierwsze) flo 
tyli i trałowców bazowych (8 
okrętów: Ml, M3, M4, M5, M7, 
M8, Mili i Ml 32) w re łonie 
Środkowego Bałtyku oddziały 
szturmowe, tzw. Marinen- 
sturmkompanie. Następnie o- 
kręt liniowy wraz z oddzia­
łami szturmowymi skierował 
się ku Zatoce Gdańskiej l 
wczesnym rankiem dnia 25 
sierpnia zakotwiczył na wy­
sokości Sopotu. Flotylla tra­
łowców eksportowała okręt li­
niowy aż do Zatoki, po czym 
po zakotwiczeniu okrętu ho­
lownik wprowadził go do 
portu gdańskiego.

Zanim to jednak nastąpiło, 
zaokrętowane poprzedniej no­
cy oddziały szturmowe zeszły 
pod pokład, by jak stwierdza 
Bartels — „...Polacy nie do­
myślili się zamiaru niemiec­
kiego wzmocnienia w ten 
sposób powstałych niedawno 
w Gdańsku SS-Heimwehr”. 
Około godziny 10 „Schleswig- 
Holstein” zacumował w por­
cie gdańskim, natomiast za­
okrętowane oddziały dopiero 
w nocy zeszły na ląd.

Oficjalne przywitanie przez 
władze gdańskie odbyło się 
w głębi portu.
W godzinach popołudnio­

wych okręt został przyho­
lowany kanałem w pobliże 
polskiej Wojskowej Skład­
nicy Tranzytowej niedaleko 
Westerplatte i stanął przy 
przeciwległym brzegu kana­
łu, mniej więcej naprze­
ciw wartowni nr 2. Odleg­
łość niespełna 200 metrów, 
jak też przewaga wysokości 
okrętu liniowego stwarzały 
dla Westerplatte niekorzvst 
ną sytuację — tym bardziej, 
że teren Wojskowej Skład­
nicy Tranzytowej znalazł 
się pod stałą obserwacją

t docierają bardzo rzadko, i.«..44*4.44...4444444»444»««»4*4»*4*****<
X (niewiele tytułów 1 z du- ^
{ żym opóźnieniem). Dlatego •

iniu 27 derp- Schleswig - Holstein”, 
nia tego roku w czas)e opera- ” A, . 5 . . . 0R
cji w Zatoce Fińskiej osiadł na I Następny dzień, 26 ^lerp

Jak potoczyły się dalej wy­
padki — pamiętamy. 1 łyr*p** 
nia o godz. 4.45 „SCHIFFS* 
WIG - HOLSTEIN ZACZAI- 
OSTRZELIWAĆ WESTER­
PLATTE, WZNIECAJĄC II 
WOJNĘ ŚWIATOWĄ.

Wtargnięcie niemieckiego 
okrętu do portu gdańskiego, 
jak stwierdza kmdr Ordon:
... było sprzeczne z posta­

nowieniami Traktatu Wer­
salskiego i konwencji zawar 
tej między Polską a Wol­
nym Miastem Gdańskiem 
z dnia 9 listopada 1920 ro­
ku, jak też porozumieniem 
polsko - gdańskim z dnia 
29 czerwca 1925 roku w 
sprawie witania flot zagra­
nicznych w Gdańsku. Art. 
104 Traktatu Wersalskiego, 
który został podpisany przez 
Niemcy, przyznawał Polsce 
prowadzenie spraw zagra­
nicznych Gdańska. Nato­
miast przepisy porozumie­
nia polsko - gdańskiego z 
dnia 29 czerwca 1925 roku 
przewidywały, że cała ko­
respondencja dyplomatycz­
na, dotycząca wizyt zagra­
nicznych okrętów wojen­
nych w Gdańsku, powinna 
być prowadzona przez rząd 
polski, a program i cha­
rakter wizyty winny być 
omówione między innymi z 
Komisarzem Generalnym RP 
w Gdańsku.

Z przebiegu wydarzeń wy 
nika, że „Schleswig - Hol­
stein” wszedł do portu gdań 
skiego nie z okazji roczni­
cy śmierci marynarzy z 
krążownika „Magdeburg” 
Powodem wejścia okrętu 
liniowego „Schleswig - Hol­
stein” do Gdańska było 
przede wszystkim wykona­
nie zadań bojowych w związ 
ku z planowaną agresją 
oraz demonstracją zbrojną, 
mającą na celu zmuszenie 
Polski do zrezygnowania ze 
swych praw w Wolnym 
Mieście Gdańsku.

Pobyt okrętu „SCHLESWIG­
HOLSTEIN” w Gdańsku NIE 
MIAŁ NIC WSPÓLNEGO Z 
KURTUAZYJNĄ WIZYTĄ. Wl 
zyty takie sa organizowane 
w okresie pokoju przez po­
szczególne państwa w celu 
pogłębienia kontaktów i przy 
jaźni miedzy narodami. Okręt 
niemiecki wchodząc w dniu 
25 sierinnia około godziny 10 
do portu gdańskiego, miał 
już zgodnie z rozkazem OKH 
rozpocząć działania woienne 
w dniu 2« sierpnia o godzinie 
4.30. Z chwilą, gdy atak Zo­
stał w godz.inach wieczor- 
nvch 25 sierpnia odwołany. 
„SCHLESWIG - HOLSTEIN o- 
czekiwał na następny termin 
rozpoczęcia agresji. Wszystko 
to do dnia 28 sierpnia działo 
się pod pozorem kurtuazyj­
nej wizyty.
Po skonczfniit stę o-

FJC.TALNE.T WIZYTY, tj. 
od dnia 28 sierpnia do dnia

1 września, OKRĘT PRZE* 
BYWAŁ W GDAŃSKU 
BEZPRAWNIE, nic zacho­
wując już nawet pozorów 
działalności, zgodnej z pra­
wem międzynarodowym. Ze­
zwolenie Senatu Wolnego 
Miasta Gdańska na dalszy 
pobyt w porcie gdańskim 

; miało charakter sprzeczny 
z normami prawa . między­
narodowego, ponieważ Se­
nat nie był uprawniony do 
podejmowania takich decy- 
cyzji. , .

Wizyta okrętu liniowego 
i „Schleswig - Holstein” w 
i porcie gdańskim odbyła się 
Iw okresie, kiedy rząd nie- 
! miecki zadał od Polski od- 
! dania Niemcom Wolnego 
I Miasta Gdańska i innych 
I ziem polskich. Wizyta ta 
była obliczona NIEWĄT­
PLIWIE na wywarcie naci- 

jsku przez Niemcy w slo- 
| sunku do Polski w celu wy­
muszenia ustępstw. W tym 
celu Niemcy prowadziły, 
szczególnie od 25 sierppiai 
intensywne rozmowy z pań­
stwami zachodnimi. ..Schien 
wig - Holstein”, zajmując 
w dniu 25 sierpnia pozycje 
obok Westerplatte, miał w 
zasięgu swoich dział niemal 
całę Zatokę Gdańską, de­
monstrując przez to siłę 
Kriegsmarine wobec naszych 
poczynań, zmierzających do 
obrony Wybrzeża. Ponadto 
masowe przekroczenia gra­
nicy polskiej na Wybrzeżu 
przez Luftwaffe, zbrojne 
napady bojówek faszystow­
skich na przygraniczne te­
reny polskie i masowe are­
sztowania Polaków w Gdań 
sku w tym czasie NADA­
WAŁY WIZYCTE „SCHLES 
WIG - HOLSTEIN” CHA­
RAKTERU TYPOWEJ DE­
MONSTRACJI ZBROJNEJ.

STANISŁAW ORDON

Rys. Wł. Łajming
nmtsimwMWMai

żym
proponuję, ażeby „WM” } 

J rozsz.er7.ylo zakres swojej ♦ 
działalności — nie ograni- J 
czając się tylko do pracy { 

i wydawniczej — przez popu- t 
J laryzację swoich wydaw- j 
t nictw, a zwłaszcza umoż- t 
J liwienie ich nabycia tysią- z
* com czytelników w głębi {
* kraju przez: Z
| a) ogłaszanie subskrypcji ♦ 
$ (podobnie jak Biblioteka ♦ 
{ Powszechna), 1
i b) umożliwienie nabycia ♦ 
{ b. popularnych wydaw- ♦ 
z nictw „Miniatur Morskich” J 
Z poprzez prenumeratę (w kio ♦ 
Z skach „Ruchu” trudno do- i 
4 stać), Z
Z c) przesyłanie zainfereso- | 
i wanym katalogów wydaw- J 
” nictw z możliwością zama- *
■ wiania książek przez pocztę 1
■ '(tak jak to robi Powszech- Z
* na Księgarnia Wysyłkowa), t 
j d) objąć propagandą czy- |
♦♦♦♦♦♦♦♦ 4 »♦♦♦♦♦44444»44444»»>»»4»»»»441

Ażurowe, bryłowato spiętrzone... 
^ ' Łajminga.

mosty Włodzimierza

7' AK się złożyło, że pol­
ska powieść historycz­
na narodziła się pod 

zaborami i z tego powodu 
zaciążyło na niej piętno dy­
daktyzmu. Przy tym dydak 
tyzm ówczesny — jako for­
ma upowszechniania wiedzy 
historycznej narodu — wy­
pływał z pozytywistyczne­
go programu walki o pol­
ską mowę i polską kulturę. 
Miał więc bardzo określone 
zadania. Do roli nauczycieli 
społeczeństwa awansowali 
więc Sienkiewicz i Kraszew 
ski. Kiedy jednak nieba­
wem w szkołach polskich 
znowu zaczęto uczyć histo­
rii Polski, automatycznie 
dwaj ci pisarze — tkwiący 
już korzeniami w świado­
mości pokolenia — przejęli 
funkcje luminarzy literatu­
ry, dając początek szkole 
polskiej beletrystyki histo­
rycznej. Wpływ tej szkoły 
daje się zauważyć po dziś 
dzień.

Drugi „antydydaktycznny”

bliższa współczesnym po­
trzebom odbiorcy.

Dotychczasowe książki histo 
ryczne Franciszka Fenlkow- 
skiego koncepcyjnie są znacz

historycznej o stosunkach sze książki historyczne — co
polsko -. szwedzkich w XVI 
wieku, na którą składają 
się ponado następujące po­
wieści: „Kaper z Morskiegosiwego Kuntcptyjmc o** wiesen „reaper z iviui

nie bliższe pierwszej grup>e .. . Ą, yrń.
twórców. Jego ilościowo duży I Psa (część I) l. „bmoK

/W<v$za oce»«

Pejzaże historyczne
Fenikowskiego

dorobek wydawniczy upoważ 
nia już do formułowania pew 
nych uogólnień 1 próby kla­
syfikacji twórczości tego pi­
sarza w polskiej beletrystyce 
historycznej. Tyra bardziej, 
że obecność autora w tej te­
matyce jest Już faktem do­
konanym.

Z okna mieszkania Feni­
kowskiego widać pasek mo­
rza. Fakt ten komentuje za­
równo tematykę jego powie- 

jak i ich emocjonalnewy u a---- O- " SCI; | lcn enwtjuM.um
nurt literatury historycznej podieże. Widok na morze ma 
reprezentują: Parnicki, Gołu nie tylko osobiste znaczenie
biew i Andrzejewski. W ich. .‘n ’Ärt% £
twórczości pewne anegdoty i «ukiwaniach przez autora te- 
historyczne służą metaforyce go widoku na morze w poi- 
artystycznej, lub teł na za- J?“’
sadzie analogii wyrażają pe njemai wszystkich powieści
___ ___ I_ i__ _ . a.wne problemy współczesno­
ści. Metoda ta jest zapew- 
m bardziej nowoczesna i

historycznych Fenikowskiego.
„Baszta- trzech koron”'; 

stanowi druga cześć trylogii

la Augusta” (część III). Te 
trzy książki łączy nie tylko 
wspólne tło wydarzeń oraz 
czas i miejsce akcji, lecz 
spinają je także losy boha­
terów — co zapewnia tego 
typu powieściom dodatkowe 
zainteresowanie czytelnika. 
Autor swoją trylogią na­
wiązał do tzw. powieści — 
rzek, które w polskiej li­
teraturze historycznej mają 
już ugruntowaną pozycję.

Założeniem trylogii Feni­
kowskiego jest dać czytel-

jest cechą nader charakte­
rystyczną właśnie dla tego 
pisarza — zawierają kon­
cepcję panoramicznego wi­
dzenia środowiska. Wynika 
to być może z prymatu pej­
zażu obyczajowego i społecz 
nego nad losami jednostek

Postacie powieści Fenikow­
skiego zbudowane są z jed­
nolitego materiału, reagują 
odruchowo i posługują się 
przeważnie nawykami. Ich 
kategorie myślenia są mało 
zróżnicowane. Właściwie trud 
no w „Baszcie trzech koron” 
mówić 0 psychologii, zastępu­
je ją atmosfera psychologicz­
na, utrzymana w surowym 
tonie niektórych tragedii Szek 
spira. Analogie losów Eryka 
Szalonego z losami Ryszarda 
III są widoczne, chociaż bo­
haterowie obu utworów żyją 
w różnych klimatach intelek­
tualnych. Z od cuceniem pod 
stawowej psychologii jednost­
ki łączy się skłonność autora 
do momimentaliz.owania i od­
realniania ludzi. Jadamek — 
ludowy bohater „Baszty 
trzech koron” i Tycho — 
przedstawicie! polskich fraj- 
biterów podniesieni przez au­
tora do rangi reprezentantów 
>;wych środowisk, są raczej 
dosyć skromnie wyposażeń* 
w cechy warstw 'najniższych, 
a często posługują słę języ­
kiem mieszczaństwa.

wątek jest dokładnie opra­
cowany i wygładzony, każ­
dy epizod ma swoją logicz 
ną, niemal prawniczą moty 
mację. Nie ma tu żadnych 
niespodzianek — przykrych, 
lub przyjemnych, które mo­
gą się rodzić tylko z nad­
miaru ioyob raźni

Historyczne powieści Feni­
kowskiego, rezygnując z po­
szukiwań i prymatu atrak­
cyjnych walorów artystycz­
nych, wypełniają w polskiej 
beletrystyce historycznej nie­
znane fragmenty dziejów Pol 
ski nad Bałtykiem. Obecnie, 
kiedy problem wychowania 
morskiego społeczeństwa jest 
znów aktualny, wiecei: ko­
nieczny — literacka ilustra­
cja naszych rzeczywistych 
praw historycznych do mo­
rza tym zaiożeniom pomaga. 
I wydaje sic, że pietyzm hi­
storyczny pisarza połączony 
z. talentem Uterackim, predy- 
stynują właśnie prozę Feni­
kowskiego do roli kultural­
nego popularyzatora naszych 
morskich tradycji. W tych 
kryteriach „Baszta trzech ko­
ron”, łącznie z pozostałymi 
częściami trylogii, jest nie 
tylko rzetelnym przyczyn­
kiem literackim, lecz przede 
wszystkim potrzebnym I waż 
nvm rozdziałem w poiskiej 
beletrystyce historycznej. I 
jej dydaktyzm posiada swoje 
«’'ołeczne uzasadnienie.

nikowi panoramiczny obraz tzw. warsztat. Poprawna
Oddzielny rozdział — to JERZY STRUMIEftSKl

życia, podkreślić jego zło­
żoność i zasadniczą typo- 
wość konfliktów. Nawet 
objętościowo najskromniej-

kompozycja, oparta o budo­
wę równoczesności akcji 
wnosi do powieści klarow­
ność i czytelność; każdy I

Franciszek Fenikowski: Basz­
ta trzech koron „Czytelnik”, 
Warszawa, 1960, str. 400, ct> 
na 30 zł.
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W Kanadzie-„choroba telewizyjna” flCEtC FfPeROWlCff

a u nas?
f izv^n n °f7je.7 w *U?A wykazały, że jej sprawność
_^___ ?■ obniżyła się ostatnio w zastraszający sposób:m. _ *■ s ** «icłalł* Cl o OWI CC l, V 3 ilUo v_Z XJ .
nipmiootl113111'! a ,n?ł°^zież^ szwajcarską, austriacką czy 
Bvłv nr«?T ■amerykańska jest słabsza fizycznie.
ktń?v Pmn y««nt US^ P°wo'.a! nawet specjalny komitet, 
niesieni I? Wac .sV,dk.1 zaradcze, zmierzające do pod- 
d"“ ? e,lęzyZny młod?lezy amerykańskiej. Komitet ten 
mW„k.a\S1£ istniejącego stanu rzeczy w nad-

iernej technizacji życia l... wygodnictwie młodzieży.

Młodzi ludzie w usa 
odzwyczaili się od cho­
dzenia pieszo i jazdy rowe­

rem: wycieczki odbywają 
się tylko autem. Z rozry­
wek... ograniczają się do 
słuchania muzyki z płyt lub 
z taśmy magnetofonowej i 
picia alkoholu. Pojęcie 
„sport” uległo wypaczeniu: 
młodzież chętniej oklaskuje 
mistrzów sportu, aniżeli pró 
buje własnych sil na boi­
sku. Stwierdzono przy tym 
zupełny upadek wychowa­
nia fizycznego w szkołach 
91 proc. szkół elementar­
nych w USA nie ma sal gi­
mnastycznych i boisk!

Lekarze przytaczają rów­
nocześnie zastraszający od­
setek chorób psychicznych u 
młodzieży i u dorosłych! W 
USA statystyki podają np., 
że 10 proc ludności cierpi 
na zaburzenia psychiczne. 2 
min poborowych z powodu 
zaburzeń psychicznych nie 
było zdolnych do służby 
wojskowej. We Francji o- 
głoszono oficjalnie, że 80 
proc. nieobecnych przy pra­
cy to chorzy, cierpiący na 
zaburzenia o charakterze 
nerwic i psychonerwic. W 
Kanadzie zanik mięśni koń­
czyn dolnych dzieci byl tak 
powszechny, że nadano mu 
nawet nazwę „choroby tele­
wizyjnej”.

Francja próbuje podnieść 
stan zdrowotny i poziom 
wychowawczy młodzieży 
przez tzw. szkoły śniegu. 
Młodzież wyjeżdża całymi 
klasami w czasie nauki na I

kilkutygodniowy pobyt w 
piękniejszych zakątkach kra 
ju, gdzie obowiązuje mniej­
sza ilość godzin nauki, wię-

osiągnięcie to dało początek 
nowemu, szerszemu ekspery­
mentowi. Wybrano szkołę żeń 
ską w ubogiej robotniczej 
dzielnicy — dziewczynki w 
wieku 12 — 13 lat. Dla po­
równania wzięto także szko­
lę żeńską ale z zamożnej 
dzielnicy. W SZKOLE EKSPE 
RYMENTALNEJ NAUKĘ Z 
26 GODZIN TYGODNIOWO 
OBNIŻONO DO IG GODZIN. 
A WYCHOWANIE FIZYCZNE 
PODNIESIONO DO 12 GO­
DZIN PLUS 4 GODZINY WY 
POCZYNKU. W szkole „bo­
gatej” zachowano dotychcza­
sowy program nauki. Wyni­
ki w szkole eksperymental­
nej uzyskano nadspodziewa­
nie dobre. Dla przykładu: 
przeciętny przyrost wzrostu 
dziewcząt wyniósł tu w ciągu 
trzech lat 20,2 cm — wobec

cej czasu natomiast poświę­
ca się sportowi i wychowa 
niu fizycznemu. Ekspery­
ment ten dał nadspodziewa 
nie dobre wyniki.

W szkołach początkowych

13,3 cm w szkole tradycyj­
nej.
W szkole eksperymental-

Polsce. Od 13 lat działa w 
Krakowie Poradnia Lec mi­
rza Wad Postawy. Badania 
tej poradni wykazały, że 
60 — 80 proc. dzieci kra­
kowskich ma wadliwą po­
stawę.

Dzieci w klasach I — IV 
nawet w nowoczesnych szko 
łach są często pozbawione 
gimnastyki. Jedna sala gim­
nastyczna nie mieści wszyst 
kich uczniów, nie ma do­
statecznej liczby odpowied­
nio urządzonych boisk i o- 
gródków jordanowskich, nie 
ma też ogródków w nowo­
czesnych blokach, gdzie 
mieszkają rzesze małych 
dzieci.

Wreszcie dodajmy do tego, 
że dzieci polskie są ponad 
miarę przeciążone nauką. 
Dziecko w klasie I siedzi w 
szkole 4 godziny, w domu 
odrabianie lekcji trwa 1,5 — 
2 godziny. Oprócz tego dziec­
ko często uczy się obcych 
języków, muzyki, rysunków. 
Dziecko z I klasy zbliża się 
więc do 7 — 8-godzinnego
dnia pracy. Starsza młodzież 
w szkole podstawowej pracu 
je 9 — 10 godzin, a w szko­
łach muzycznych i zawodo­
wych — do 14 — 15 godzin 
dziennie.

Powyższe spostrzeżenia, za 
czerpnięte z opinii lekarzy, 
socjologów, psychologów 
pedagogów skłoniły znawcę 
tego zagadnienia, mgr Elż' 
bietę Rudnicką z Krakowa, 
do wysunięcia podczas wy­
mienionego seminarium 
SARP szeregu wniosków. 
Domaga się ona m. in., aby 
szczególną uwagę zwracać 
na budownictwo sal gimna­
stycznych, które powinny 
być w proporcji do liczby 
dzieci i do liczby klas (w 
Szwecji do 600 dzieci w 
szkole obowiązują dwie sa­
le gimnastyczne; podobnie w 
Szwajcarii w szkołach, li­
czących powyżej 12 klas bu 
duje się dwie sale gimna­
styczne). Dalej, aby w kom 
pleksie kilku szkół lokali-

nej cała młodzież opanowa- (zować pływalnię, obejmują- 
la umiejętność pływania, a Cą swym programem naukę

Vince Lus»a — 1-ortret kobiety

HALINA BAJOŃSKA
i fotografika węgierska
^ pawilonach CBWA w

Sopocie otwarta zo­
stała trzecia już na Wy­
brzeżu wystawa malar­
stwa HALINY BAJOŃ­
SKIEJ.

Z krótkiej notki bio­
graficznej w katalogu do 
wiedzieć się można, że 
Halina Bajońska po przy 
jeżdzle z Poznania stu­
diowała pod kierunkiem 
prof. J. Żuławskiego w 
Państwowej Wyższej 
Szkole Sztuk Plastycz­
nych w Gdańsku, że o- 
trzymala dyplom z ma­
larstwa architektoniczne­
go, że w ciągu kilku lat 
była scenografem teatru 
„Miniatura”...

Prace Haliny Bajoń­
skiej robią na zwiedzają 
cych duże wrażenie. O- 
glądając jej obrazy, od­
nosi się wrażenie, że ar­
tysta choć otoczony tłu­
mem przyjaciół, tworzy 
vv samotności; a jednak 
przekazuje innym wszy­
stko to, co ma do powie 
dzenia o sobie i o świę­
cie. Prace tej gdańskiej 
plastyczki (na wystawie 
ukazano głównie pejza­
że i kwiaty) odznaczają

się dużą kulturą w ope­
rowaniu kolorem, subtel­
nością formy i oryginal­
nymi środkami wyrazu, 
specyficznymi dla akwa­
rel i gwaszów. Odznacza 
ją się też, mimo małych 
form również dużą eks­
presją.

* * *

większość dziewcząt uzyska 
Ja sprawność ratowniczki.

Do podobnego ekspery­
mentu przygotowuje się 
Związek Radziecki. Doe. dr 
Wiktor Szczerba zakomuni­
kował na zorganizowanym 
przez Stowarzyszenie Archi­
tektów Polskich seminarium 
pt. „Nowe kierunki w pro­
jektowaniu szikół”, że w 
ZSRR buduje się obecnie 
kilkadziesiąt szkół ekspery­
mentalnych.

PODOBNY" do opisanego 
na wstępie stan mło­

dzieży istnieje, niestety, i w

pływania dla dzieci od naj 
młodszych klas. Wreszcie, 
aby przy okazji łączenia 
wychowania fizycznego w 
szkole z masowym ruchem 
turystyczno - krajoznaw­
czym przedsięwzięto wresz­
cie na szeroką skalę budo­
wę schronisk, domów wcza­
sów dziecięcych i młodzie­
żowych domów turystycz­
nych.

Wnioski te są niewątpli­
wie słuszne. Jak w całej 
Polsce, tak i na Wybrzeżu 
jest w tym zakresie wiele 
do zrobienia. J. K-

N A równolegle otwartej

fotografiki węgierskiej 
prawdziwy triumf świę­
ci szkoła realizmu l we- 
ryzmu fotograficznego. 
Wiele eksponowanych 
prac jest przykładem rze 
telnej roboty w tym 
względzie.

Zwiedzających nie za­
skakują fotograficy wę­
gierscy jakimś nowinkar 
stwem artystycznym! Za 
chwycają natomiast pej­
zażami zimowymi i inte­
resującą kolekcją koloro 
wyeh portretów kobie­
cych Vince Lussa oraz 
pracami o zacięciu cha­
rakterystycznym, czy sa 
tyrycznym (np. Miklos 
Rev — „Minister Tybe­
tu przy telefonie”).

JULIA ZIEGENHIRTE

ÄAZDEGO 8 marca, a na­
wet trochę przed nim, 

ogarnia mnie nie tyle wzru­
szenie, co rodzaj zażenowa­
nia. Bo tu niby święto, czło 
wiek (czytaj: kobieta) zaczy 
na się czuć świątecznie, w 
dniu 8 marca przywdziewa 
świąteczne szaty, a w po­
ciągu jak stal człowiek (ko 
bieta), rozglądając się za 
wolnym miejscem tak stoi...

W fabryce, sklepie, biurze, 
czyli zakładzie pracy na 
pewno będą świąteczne 
kwiatki, życzenia wszystkie 
go dobrego, tu i tam zorga­
nizują na cześć kobiet kon 
cert, gdzieś wygospodaruje 
się nawet premiowy fundu- 
sik. Tego dnia mąż (jak 
jest) obierze ziemniaki i po 
zmywa naczynia, a synek o- 
fiaruje własnoręcznie wyko­
naną poduszkę do wpinania 
igieł. Jeżełi się to wszystko 
potem razem zbierze i sta­
tystycznie podzieli pomiędzy 
wszystkie kobiety — będzie 
można śmiało powiedzieć, 
że święto kobiet udało się! 
Tegoroczne też si,ę uda. To 
już się widzi i to już się 
czuje, ale...

Ale potem, po 8 marca. 
przychodzi 9 marca i jest 
dzień jak co dzień, ze wszy 
stkimi codziennymi sprawa­
mi, których często bywa na 
wet trochę za dużo jak na 
jedną pracującą zawodowo 
kobietę.

Mężczyźni, ciesząc się z 
równouprawnienia, będą na 
dal wytrwale rozpierać się 
w tramwajach, niechętnie 
chodzić po zakupy, wykrę­
cać się od wyżymania bie­
lizny i nie pójdą z dziec­
kiem na spacer, a sprawa 
zorganizowania żłobka w 
dzielnicy czy przedszkola bę 
dzie ich obchodzić margine­
sowo.

Właśnie?
Moje kochane, felieton 

przeznaczony jest dla na» 
czyli kobiet i mężczyźni nie

NIE LICZMY 
NA „LUDWIKÓW

potrzebują go w ogóle czy­
tać! Swoje sprawy „na co 
dzień” musimy załatwić sa­
me we własnym zakresie i 
jest właśnie po temu oka­
zja. Oczywiście, że „spra­
wy” nie dotyczą tego, czy 
będziemy mieć miejsce w 
tramwaju, czy nie, bo to — 
mówiąc między 
wcale nie jest najważniej­
sze.

Chodzi o to pranie, wyży 
manie, żłobek, latanie dziur, 
szycie itp.

Wybory można powie­
dzieć na karku. Są organiza 
cje kobiece, komitety bloko 
we itp. Nie wstydźmy się 
tam wystawiać naszych bab 
s kich kandydatur do rad! 
Im będzie nas w radach 
więcej, tym bliższe będą za 
łatwienia nie załatwione, o- 
gólne niby, ale przede wszy 
stkim nasze, sprawy.

Rady już są zdecentrali­
zowane, dalsza clecentraliza 
cja — w toku. Każda rada 
narodowa to jak gospodar­
stwo, w którym, żeby miało 
dać dobre wyniki, musi być 
„wszystko”. To właśnie my, 
a ściślej nasi radni żeńskie 
go rodzaju mogą uzupełnić 
to gospodarstwo, powodując 
przyspieszenie budowy żłób 
ka, organizację przedszkola, 
otwarcie usługowego punk­
tu krawieckiego, łatania bie 
lizny itp. To my, radni płci

żeńskiej, możemy spowodo­
wać zorganizowanie bloko­
wej pralni, blokowego — tu 
małym wydaniu — ogród­
ka jordanowskiego etc.

Moje kochane! Jest pora 
byśmy swoimi babskimi 
sprawami zajęły się ener­
giczniej same! Niech męż- 

nami . — czyźni, których ną to stać, 
prowadzą wielką politykę. 
My weźmy w ręce tę mniej 
szą, bez której notabene 
wielka nie mogłaby istnieć.

Kwiatki na 8 marca, sło­
dycze, życzenia będziemy 
przyjmować, ale potem o 
sprawach chcemy decydo­
wać same, z dużą skądinąd 
znajomością rzeczy. Wcale 
nam to nie przewróci w gło 
wie!

Wszystkiego najlepszego, 
moje drogie! Pomyślnych 
wyborów na przyszłe radne.

IRENA

Skład I druk GDAŃSKIE 
Z A KŁ. GRAF W Gdłńlku
Zam. 621 —- G-4

ROZWAŻANIA FILOZOFIA CZŁOWIEKA
O PRZYKŁADACH .„to tytuł cyklu Adama

Maria Dąbrowska w umie Schaffa, który artykułepn 
szczonym w „Życiu Literae- „Los człowieka przed- 
kim” artykule pt.: „Pisane j-miotem filozofii” otwiera 
z przykrością” zajmuje się su tor w ostatnim numerze 
sprawa przekładu. Ostatnio (»Przeglądu Kulturalnego . 
pojawiło się u nas dużo tłu-jOto garść „niespokojnych
maczeń z literatury zachod­
nie:; przekłady robiono jed­
nak także i w pośpiechu, w 
wyniku czego „krytycy zaję­
li się przede wszystkim ko­
mentowaniem autorów — 
mniej uwagi zwracając na 
wartość tłumaczenia”. Ra­
dzimy przeczytać artykuł 
dla ciekawych uwag o isto­
cie przekładu.

100 X U. I... KENNEDY
Antoni Uniechowski na za 

pytanie „Kulis” do ilu ksią­
żek robił ilustracje, zauważa 
skromnie:

— Chyba — do ponad stu.
W tym samym numerze 

znajdujemy ciekawe opraco­
wanie pt.: „Gdyby porucz­
nik nie został prezydentem”, . ,
opisujące działalność Kenne mi kubańskiej
dy’ego w czasie wojny, gdy' 
jako dowódca torpedowca 
ocalił on załogę swego okrę­
tu (otrzymał za to wysokie 
odznaczenie bojowe).

pytań, otwierających cykl:
Jaki jest sens życia? Czy 

człowiek jest wolny w swych 
decyzjach, gdy wybiera jeden 
z możliwych sposobów postę­
powania? Co t® znaczy, że 
człowiek jest wolny swych 
decyzjach? Na czym polega 
odpowiedzialność jednostki za 
jej decyzje, zwłaszcza w sy­
tuacjach konfliktowych? Jałt 
postępować w takich sy­
tuacjach, gdy każda decy­
zja prowadzi do rezultatów, 
które z jakiegoś punktu wi­
dzenia oceniamy pozytywnie, 
a jednocześnie z jakiegoś In­
nego punktu widzenia — ne­
gatywnie?

W tym samym numerae 
znajdujemy reportaż cieka­
wych podróżników: Brezy a 
drogi na Kubę („po osiem­
dziesięciu godzinach podróży 
nareszcie dotykam stopą zi® 

' kończy 
się odcinek), Putramenta a 
Chin (7 odcinek) i Żukrow- 
skiego z Laosu (2 odcinek).

Laik'

L. Salnikow: „Na tropie” (z nowej grafiki radzieckiej)
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MARZEC I MUZY

DAMSKA PREZYDENTA
„JEŚLI JACK WYGRA, BĘDZIE TO ZAWDZIĘCZAŁ 

WSZYSTKIM SWOIM KOBIETOM” — TAKA OPINIA PA­
NOWAŁA W STANACH ZJEDNOCZONYCH W OKRESIE 
WYBORÓW PREZYDENCKICH.

Ameryka przeżyła wów
czas coś, czego jesz­

cze nie było: zorganizowa­
na rodzina działała z do­
kładnością precyzyjnego me 
chanizmu we wszystkich sta 
nach. Zdumiewające kobie­
ty „klanu Kennedych” —

wyborców do głosowania na 
jej brata. Po wyborach Ca- 
bot-Lodge stwierdził z po­
dziwem: „Pokonały mnie tc 
przeklęte herbatki!”.

Matka Johna była córką 
burmistrza Bostonu. Kiedy 
poślubiła młodego Joe

matka, siostry i szwagierki i Kennedy, syna właściciela 
kandydata — występowały ’ 
wszędzie z odwagą i ener­
gią, które zaimponowały na 
wet przeciwnikom.

Kiedy w r. 1948 John F.
Kennedy kandydował do 
Kongresu z ramienia stanu 
Massachusetts, siostry jego 
zbierały głosy, chodząc od 
domu do domu i nawet., 
zatrzymując na ulicy wy­
borców. Kennedy „doszedł 
w cuglach”! W 1952 roku 
klan Kennedych raz jeszcze 
pokazał, jaką potęgą są 
jego kobiety. W wyborach 
do senatu Kennedy musiał 
pokonać groźnego rywala, 
jakim był Henry Cabot- 
Lodge, pochodzący ze sta­
rej, wpływowej rodziny bo- 
stońskiej. Eunice — najstar 
sza z sióstr — organizowa­
ła w okresie kampanii wy­
borczej specjalne „herbatki” 
na których mobilizowała

baru — ludzie kręcili no 
sem. Ale Rose wierzyła, że 
młodzieniec dojdzie do cze­
goś w życiu i — nie za­
wiodła się. W wieku 35 lat 
Joe był już milionerom.. 
Prócz milionów podarował 
też żonie... dziewięcioro dzie 
ci.

Najukochańszą siostrą 
Johna była Kathleen, na­
zywana przez niego piesz­
czotliwie „Kick”. W r. 
1948 zginęła w wypadku lot 
niczym. W równie młodym 
wieku zmarła na zapalenie 
opon mózgowych druga sio­
stra — Rosemary.

Eunice, która pokonała Ca- 
bot-Lodge’a „herbatkami”, po 
ślubiła Roberta Sargenta Sh*i- 
vera, redaktora znanego po­
litycznego tygodnika „New­
sweek”. Całą swoją energię 
i bezwzględność stawia zaw­
sze do dyspozycji męża i bra­
ta. „Trzeba ją tylko poprosić, 
a pójdzie wszędzie” — twier­
dzą jej przyjaciele. Istotnie w 
czasie kampanii wyborczej 
Eunice zamierzała nawet zje­
chać do szybu koipalni węgla, 
aby zaagitować górników na 
rzecz swego brata. Rodzina 
uznała jednak, że to „zajęcie 
nie dla kobiety”, wobec cze­
go Eunice zaczęła po prostu 
zaczepiać przechodniów na 
ulicy. Zgodnie z tradycją ro­
dzinną wciągnęła do pracy 
wyborcze] i swego męża. 
Obecnie ubiega się on o sta­
nowisko gubernatora stanu 
Illinois.
Następna „działaczka wy­

borcza” — Patricia — jest 
żoną aktora filmowego i te 
lewizyjnego Lawforda i 
wraz z nim należy do przy­
jaciół i współpracowników

Franka Sinatry. Jak przy­
stało na męża panny Ken­
nedy, Lawford również nie 
próżnował — nie tylko brał 
udział wraz z żoną w kam­
panii wyborczej, ale i sam 
agitował wśród filmowców 
na rzecz swego szwagra.

Jean, najmłodsza z sióstr, 
nie interesuje się polityką 
zupełnie, żyje wTyłącznie do­
mem, mężem i dziećmi. Ale 
nie powstrzymało jej to od 
aktywnego udziału w rodzin 
nej kampanii, w której o- 
czywiście „zatrudniła” i 
swego męża — dyrektora 
administracyjnego kwatery i 
głównej Johna w Waszyng­
tonie.

Przyjaciółka i koleżanka 
Jean — Ethel — wyszła za 
Roberta Kennedy, z którym 
mimo swego młodego wie­
ku (32 lata) ma już siedmio­
ro dzieci i pragnie ich mieć 
jeszcze więcej. Brała ona 
czynny udział w organizowś 
nych przez Eunice „herbat­
kach” i wygłaszała płomień 
ne przemówienia wyborcze, 
tłumacząc zebranym, że po­
winni głosować wyłącznie 
na Johna Kennedy. Po jed­
nym z takich zebrań z tru­
dem tylko zdążyła powró­
cić do domu, aby urodzić 
następne dziecko... Obecnie 
z równą energią pracowała 
w okresie wyborów prezy­
denckich i uzyskała pełny 
sukces: John Kennedy zo­
stał prezydentem, a jej mąż 
— ministrem sprawiedliwoś­
ci.

I wreszcie żona najmłod­
szego brata Teda — Joan 
Rodzice jej należą wpraw­
dzie do partii republikań

sklej, ale nie przeszkodziło 
to Joan w zbieraniu gło­
sów dla szwagra. Ona i jej 
mąż pozyskali dla demokra 
tów głosy stanu Nebraska. 
„Nikt już nie pamięta, że 
i my mamy udział w tym 
zwycięstwie!” — skarżyła 
się po wygranej kampanii 
wyborczej.

■ „ELEKTRYCZNY SUFLER” — NIEOCE­
NIONY DLA AKTORÖW

■ NA KONFERENCJACH — ZAMIAST TE­
LEFONU

■ W FABRYKACH, SZPITALACH, NA PLA­
CACH BUDOWY...

Rewelacyjne urządzenie
polskiego wynalazcy

Zdarza się, że aktor .wy­
pada z roli”, gubi wątek roz 
grywanej akcji, zapomina 
poszczególne słowa czy 
zdania. Wówczas z opresji 
ratuje artystę sufler, ukry­
ty przed widownią W tele­
wizji i na planie . filmo­
wym. „Podpowiadanie” tek 
stów polega na ich wypisy 
waniu na różnego rodzaju 
planszach i transparentach, 
umieszczonych poza polem 
widzenia obiektywu kame- 
Ty telewizyjnej lub filmo­
wej.

Pomoc suflera oraz stoso­
wanych obecnie urządzeń 
suflerskich częstokroć jed­
nak zawodzi. Bywa tak, ze 
aktor , nie dosłyszy, albo źle 
zrozumie podpowiadane sło­
wa, a poza tym stałe wpa­
trzony w suflera — po pro­
stu gorzej gra. •

Pomny tego, jeden z gro­
na naszych wynalazców — 
hobbistów —• .Wacław Brze­
ziński — wpadł na pomysł 
opracowania elektrycznego 
urządzenia suflerskiego.

Urządzenie to składa się 
z nadajnika radiowego i 
rozpiętej wokół sceny tzw 
pętli indukcyjnej oraz 
niewielkich rozmiarów od­
biornika wraz z subminia- 
turową słuchawką, wkła­
daną do ucha. Aktor u- 
mieszcza odbiornik w ma­
łej kieszonce albo w fał 
dach ubrania i łączy go 
cieniutkim, prawie niewi­

docznym przewodem ze 
słuchawką, którą można 
również ukryć we wło­
sach, w peruce, za koł­
nierzem.
Opatentowanym już wy­

nalazkiem zainteresowała się 
jedna z warszawskich fab­
ryk przemysłu elektronicz­
nego, która zmodyfikowała 
wynalezione urządzenie i roz 
szerzyła zakres jego stoso­
wania.

Skonstruowane w tej wy­
twórni tzw. uniwersalne u- 
rządzenie do bezprzewodo­
wego wywoływania abonen­
tów może być używane nie 
tylko w teatrze, telewizji i 
na planie filmowym — ale 
również w zakładach prze­
mysłowych, dużych biu­
rach, w szpitalach, na roz­
ległych placach budowy — 
wszędzie tam, gdzie zachodzi 
ootrzeba utrzymywania sta­
łego kontaktu z określony­
mi osobami.

Urządzenie to można tak­
że używać w czasie zjazdów 
i konferencji międzynarodo­
wych. W tym wypadku od­
pada konieczność zakłada­
nia kosztownej instalacji te­
lefonicznej.

Prototypy rewelacyjnych 
uniwersalnych aparatów bę 
dą eksponowane na tegoro­
cznych Targach Poznań­
skich, a w kilka miesięcy 
później ruszy być może se 
ryj na produkcja.

(wilk)

Jacqueline Kennedy — pier­
wsza w historii Stanów Zjed­
noczonych tak młoda i pięk­
na żona prezydenta — pocho­
dzi z hardzo bogatej rodziny 
i otrzymała wszechstronne i 
bardzo staranne wykształce­
nie. Po ukończeniu studiów 
nie poszła jednak zwykłą dla 
dziewcząt Jej sfery drogą, cze 
kala na męża — zaczęła pra­
cować jako reporter i foto­
graf w dzienniku waszynctoń 
skim „Time Herald”. W tym 
charakterze została wysłana 
do Londynu na uroczystości 
koronacji królowej Elżbiety i 
tam na jednym z przyjęć po­
znała młodego, ambitnego 
członka Kongresu z Bostonu. 
Nazywał się... John F. Ken­
nedy.
Znajomość szybko przero­

dziła się w głębsze uczucie, 
ale zajęty staraniami o do­
stanie się do Senatu Kenne­
dy dopiero po wygraniu swo 
jej politycznej walki po 
prosił Jackie, aby została 
jego żona. ŚLUB ODBYŁ 
SIĘ W ROKU 1952.

Jackie Kennedy jest „ko 
bietą staroświecką” i nie 
brała tak żywego udziału w 
życiu politycznym męża, jak 
jego siostry i szwagierki. 
Rzadko też spotykano ją 
na oficjalnych obiadach _ i 
przyjęciach. Jednakże jej 
uroda i elegancja predesty­
nują ją do odgrywania roli 
„PIERWSZEJ DAMY KRA­
JU”.

Oprać. R. T.

* SÄ ŚRÓD bogatych zapowie 
W cłzj filmowych na ma­
rzec szczególnie dużo marny 
ekranizacji dzieł literac­
kich. Najokazalej reprezentu 
je się w tym względzie kine 
matografia radziecka.

Ujrzymy więc na ekra­
nie gogolowskie „MARTWE 
DUSZE” z W. Bierokuro- 
wem w roli Cziczikowa (re­
żyseria i scenariusz — Leo­
nid Trauberg). Próba prze­
niesienia na ekran wspania 
łej satyry Gogola może na­
pawać obawą, czy nie zagu­
biono wszelkich subtelności 
tekstu. Nie oglądaliśmy je­
szcze filmu, ale ponoć nie 
zawiódł on pokładanych w 
nim nadziei. Szczególnie 
podkreśla się piękno zdjęć 
plenerowych, wykonanych 
pod Kaszirą (nad Oką).

R. Tichomirow zrealizował 
barwne widowisko filmowe 
„EUGENIUSZ ONIEGIN” z 
W. Miedwiediewem w roli 
tytułowej (Tatiana — A. 
Szengetaja). Nie jest to ści­
sła ekranizacja opery Czaj­
kowskiego — losy bohate­
rów puszkinowskich ukaza-1 
ne są tak, jak na to pozwa­
lają współczesne możliwości 
filmowe. Tak no. aria Leń-

giczny, z życia świata prze­
stępczego. Niektórzy z tego 
świata potrafią zerwać z 
przeszłością, przystosować 
się do uczciwego życia; in­
ni, jak bohater filmu — recv 
dywista Akuła — nie. W 
rezultacie Akuła ginie z rę­
ki bandyty.

Melomani z przyjemnoś­
cią oglądać będą „KON­
CERT CZAJKOWSKIEGO” 

reportaż z Międzynarodo­
wego Konkursu Muzycznego 
im. Piotra Czajkowskiego w 
Moskwie z r. 1958. Urzeka­
jąca muzyka i wykonania.

„POŻEGNANIE Z BRO­
NIĄ”, to amerykańska ekra 
nizacja powieści Hemingwa­
ya, reżyserowana przez Char 
lesa Vidora. Wśród wyko­
nawców znajdujemy m. in. 
Rocka Hudsona, Jennifer Jo 
nes, Mercedes Mc Cam­
bridge i Vittorio de Sicę. 
Film barwny, szerokoekrano 
wy. Jest to już druga, ekram

Narratonka (Halina Dąbrów ska) i Piotr Be zu chow (An­
drzej Kobuszewski) w scenie bitwy pod Borodino.

Fot. Link

Ma to być taki współczesny 
„Skarb” - czyli dobra ko­
media, ukazująca bardzo 
współczesne problemy. Sze­
rokimi możliwościami korne 
diowymi błysnął w tym fil 
mie Czesław Wołłejko (boha 
ter tytułowy), w czym dziel 
nie mu sekunduje Teresa 
Szmigielówna.

„ROZSTANIE” - to dra­
mat psvc''ołcgiczny, którego 
akcja dzieje się w małym, 
odległym od stolicy miasteci 
ku. Wykonawcy: Lidia Wy­
socka. Władysław Kowalski 
(pierwsza „duża” rola filmo 
wa tego młodego, aktora), Gu 
staw Holoubek, w epizodach 
Zbigniew Cybulski i Bogu­
mił Kobiela. A więc wielu 
naszych wybrzeżowych zna­
jomych.
„WIECZÓR KAWALERSKI”
- film produkcji amerykań 
skiej, reżyserowany , przez 
Delberta Manna, zajmuje się 
pasjonującym wielu filmów

zacja tej powieści — twór- |ców tematem ni u sów i minu 
cą pierwszej przedwojennej, I sow stanu wolnego i małżeń 
niezbyt udanej, był Frank 
Borzage. Ekranizacja Vido­
ra jest ponoć znacznie do­
skonalsza i bliższą atmosfe­
rze oryginału. Przy okazji 
warto dodać, że Hemingway 
jest jednym z najbardziej

olnego
skiego. Wnioski... pozytyw­
ne.

„KRADZIONE NIE TU­
CZY” — to młodzieżowy 
film angielski, reżyserii Wił 
liama Hammonda.

..KŁOPOTY Z MIŁOS-
eksploatowanych przez film CIA” — to obraz NRF, opar

1 tv na dość ogranym chwy­
cie filmowym, kiedy z

Zapowiedziany jest rów­
nież na nasze ekrany film 
Jugosłowiański — „Wzgórze 
905”. Oto jedna z Jego boha 
terek.

skiego (gra go I. Ozierow) 
rozpoczyna się w przytul­
nym gabinecie bohatera — 
kończy na rozległych, ośnie­
żonych polach.

Ekranizację noweli Dosto­
jewskiego „Białe Noce” pa­
miętamy z wyświetlanego 
przed kilkoma laty filmu z 
udziałem Marii Schell i Jea 
na Marais. „NOCE NAD NE 
WĄ” — to barwna radziecka 
ekranizacja tej noweli. Re­
żyserem i scenarzystą jest 
Iwan Pyriew, wykonawca­
mi: Ludmiła Marczenko (Na 
stieńka), Oleg Striżenow (Ma 
rzyciel), A. Fiedorinow (Lo­
kator) i in.

Z innych radzieckich obra 
zów wymieńmy dwuseryj- 
ny przygodowy film „KOR­
SARZE PACYFIKU” - opar 
ty na zagarnięciu przez 
czangkaiszekowców radziec­
kiego tankowca „Tuapse” 
(formą zbliżony nieco do u- 
dramatvzowanegö reporta­
żu) i „ŻYCIE PRZESZŁO 
OBOK” — dramat psycholo

msarzy: przeniesiono na
ekran m. in. jego „Śniegi Ki 
limandżaro” (widzieliśmy 
je), „Komu bije dzwon”. 
„Morderców”, „Starego czło­
wieka i morze”...

Z FILMÓW POLSKICH 
wymieńmy na pierwszym 
miejscu komedie „SZCZĘŚ­
CIARZ ANTONI” reżyserii 
Haliny Bielińskiej i Włodzi 
mierzą Haupego (specjalizu­
jących sie dotąd, z sukcesa­
mi, w filmie animowanym).

:
DO współzawodnictwa w 

XIV międzynarodowym 
festiwalu filmowym, który 
odbędzie się w Cannes

dwóch par zakochanych two 
rzą się dwie małżeńskie — 
ale nie tak jak było w pier 
wotnej koncepcji, tylko „na 
krzyż”. Scenariusz i reżyse­
ria — Slatan Dudow. Wart­
kie tempo akcji.

To byłoby prawie wszyst­
ko, co zapowiadają nasze 
kina na ten miesiąc. Życzy­
my przyjemnej zabawy — 
jest w czym wybierać.

********************

częgi”. Słynny pieśniarz f 
jest wprawdzie w tym kra­
ju bardzo ceniony i popu­
larny, ale... w filmie ,,Włó-

dniach od 3 do 16 maja, częgi” ma białego ojca 1 
zgłosiło się już 26 krajów: „kolorową” matkę. A usta- 
Anglia, Argentyna, Belgia, wy rasistowskie w Johan-

I

|
| rćiei, dAjwuia, u uguaia vyj«ł,
$ Kanada, Liban, Luksem- 
i burg, Niemcv, Norwegia, 
J POLSKA, Rumunia, USA,
• Węgry, Włochy i ZSRR.
♦ g* ORAZ więcej dzieci ak­
torów filmowych wstę-

nesburgu wprowadzane są 
w życie przez ludzi bar-

Brazylia, Bułgaria, Chińska 
Republika Ludowa, Czecho­
słowacja, Dania, Francja, dzo czujnych... 
Grecja, Holandia, Indie, Iz­
rael, Japonia, Jugosławia DŁUGA jest droga” to 

tytuł niemieckiego fil­
mu, do którego zdjęcia ro­
biono w Brasilii — nowej 
stolicy Brazylii. „Gwiazdą” 
tego filmu jest pięcioletnia 
Nayantara Gosh, której mat 
ka jest wiedenką, a ojciec 

puje w ślady swoich rodzi- Hindusem. „Mała Hinduska 
~ * — *--*■* J 0 WdZj^u wiedenki” — tak

przezwano dziewczynkę w 
Brasilii. Odkrycie utalento-

ców. Davis Ladd zadebiuto 
wał wraz ze swoim ojcem 
Alanem w „Dumnym bun
towniku”. Mickey Rooney i wanej „gwiazdki” było dzie 

J jego 13-letni syn Timmy łem przypadku. Nayantara 
i grają tego samego bohate- po prostu zgłosiła się w od-
♦ ra w dwóch różnych okre- powiedz! na ogłoszenie w
♦ sach życia w filmie „Pakiet gazecie.
X banknotów”. A udział ro
♦ dżiny Wayne w filmie „El
* Alamo” to już prawdziwy

O# ITTORIO de Sica — W 
stylowym stroju dawne-

hurt: John Wayne wystę- go ^kasztelana —^ opowiadać
puje w głównej roli, jego ’ - —
starszy syn Mike jest asy­
stentem reżysera, młodszy sze kajki literatury swiato

będzie raz na tydzień w te­
lewizji włoskiej najslynniej-

Pat — aktorem, a dwulet­
nia córeczka Aissa... statyst 
ką.

RZĄD Unii Płdn. - Afry­
kańskiej nie zezwolił na 

wyświetlanie ostatniego fil-

wej. Audycie swoje rozpo­
czął od „Kota w butach” 
Perraulta, następnymi auto­
rami beda: Puszkin, Grimm, 
Oscar Wilde i inni. Po raz 
pierwszy de Sica będzie 
miał w telewizji włoskiej

mu Eivisa Presleya „Włó- stałą pozycję, (rt)
*****************************************************************************

PRZYZNAM się, że sze­
dłem do Studia Rapso­
dycznego z obawą. My­

ślałem sobie: znów porywa­
nie się do pokonywania zbyt 
trudnych zadań; przecież Pis 
catorowska przeróbka epo­
pei Lwa Tołstoja — jedne­
go z najwspanialszych dzieł 
literatury światowej — wy­
maga nie tylko starannej 
reżyserii i twórczej Insce­
nizacji, ale też i wytrawne­
go aktorstwa.

Okazuje się, że nie mia­
łem racji. Trzeba mierzyć 
siły na zamiary. Wystarczy­
ło zapału i talentu kilku mło 
dych artystów — aktorek i 
aktorów — którymi obsadzo­
no główne role, aby na tle 
surowszych, ale też zapalo­
nych kolegów, grających po­
stacie drugoplanowe, nie za 
gubiono w wartko toczącej 
się akcji tego, co najważ­
niejsze w „Wojnie i poko­
ju” — stosunku autora do 
człowieka, ojczyzny, losu; 
aby prawdziwie Tołstoj ow­
akie obrazy i na scenie prze 
pojone były miłością do ży­
cia i wiarą w wiecznotrwa­
ły rozwój ludzkości. Potra­
fiono wiernie zachować za­
sadnicze idee utworu, jak i 
jego klimat.

Oczywiście stało się to
głownie dzięki kongenialnej 
przeróbce Piscatora, który z 
wielotomowego eposu histo­
rycznego potrafił wykroić

»WOJNA i POKOJ«
TOŁSrOJ/ł

w Gdańskim Studio Rapsodycznym
właśnie tyle, ile trzeba na 
potrzeby sceniczne, zaehowu 
jąc konieczne wątki i posta­
cie, wyrzucając zbędne; ale 
też i dzięki olbrzymiej pra­
cy głównego realizatora wi­
dowiska gdańskiego — Mal- 
winy Szczepkowskiej, która 
musiała nadać własny kształt 
inscenizacyjny przedstawie­
niu, pamiętając, że jest ono 
adresowane nie tylko do 
zwykłych widzów teatral­
nych, ale w pierwszym rzę­
dzie do starszej młodzieży 
szkolnej. Stworzyło to ko­
nieczność nie tylko skróce­
nia tekstu, ale i przystoso­
wanie go do możliwości ar­
tystycznych studia. Tę umie 
jętność, więcej — talent Mai 
winy Szczepkowskiej znamy 
od. dawna, od początków jej 
pracy w Gdańsku, tu więc 
nie miałem obaw idąc na 
przedstawi eni e. Przyj emni e 
natomiast zaskoczył mnie 
fakt — podkreślam to raz 
jeszcze — że Gdańskie Stu­
dio Rapsodyczne i aktorsko

potrafiło tak pięknie spro­
stać zadaniu.

W swej koncepcji reżyser 
skiej Szczepkowska posta­
wiła na kontrastowe prze­
ciwstawienie aktorki prowa­
dzącej narrację (wiążącą po 
szczególne sceny i mówiącej 
odautorskie komentarze) re­
szcie postaci na scenie. I to 
jej się znakomicie udało, na­
turalnie dzięki walorom ar­
tystycznym Haliny Dąbrow­
skiej, która swą skupioną 
grą, zupełnie naturalnym 
głosem i gestem, nawet ko­
stiumem — współczesną suk 
nią wizytową i pantoflami 
na szpilkach — tym mocniej 
uwypukliła to, co się działo 
na scenie: w epoce wielkich 
zmagań wojen napoleoń­
skich.

Czytając „Wojnę i pokój” 
— jak każdy zapewne czy- 
mlnik — tworzyłem sobie
wizje poszczególnych posta­
ci. To co zrobił Andrzej Ko­
buszewski z Piotra Bezucbo- 
wa, zgadzało się niemal jo­

ta w jotę z postacią z mej 
wyobraźni. Był nieporad­
nym grubaskiem, którego 
wielka moc wewnętrzna jak 
by rozświetlała całą postać.

Starego księcia Bołkońskie 
go zagrał Edward Rauch. 
Nie wyzbył tej postaci z 
pewnej dawki kabotynizmu, 
w którą wyposażył ją też 
autor. Ale chwilami groza, 
a zawsze prawda biła z twar 
dych słów byłego głównodo­
wodzącego armią, wierzące­
go w stary porządek, mądre­
go i wbrew pozorom kocha 
jącego swych najbliższych — 
księcia Andrzeja i księż­
niczkę Marię.

Janusz Horodniczy zagrał 
Andrzeja raczej bezbarw­
nie, na mój gust, przy tym 
niepotrzebne się garbił. Ale 
umiał wzruszać widownię. 
Maria Piasecka była, jak 
trzeba, zahukaną przez ojca 
chodzącą dobrocią.

Maria Kowalówna zawsze 
czaruje swą niekłamaną mło 
dością. Tvm jednak razem

wyposażyła graną przez się 
Nataszę także w trzpiotowa- 
tość i zdawałoby się prze­
ciwstawną... liryczną zadu­
mę. Jej matkę, hrabinę Ro­
stową zagrała Janina Heine, 
Lizę — Hanna Krupianka* 
obie bardzo dobrze.

Na tym chciałbym zakoń­
czyć omawianie gry akto- 
tów, gdyż — reszcie obsady 
dużo mam do zarzucenia. 
Nie brakło jej zapału, bra­
kło natomiast często znajo­
mości nawet alfabetu aktor­
skiego. Jeśli mimo to nie ra­
zili, znów to zasługa reżyse­
ra, który umiał stuszować 
a rtv s tyczn e ni epora d n ości.

Nie podobało mi się tak­
że opracowanie muzyczne: 
nie było w nim jednolitego 
tonu. a różność stylów jest 
tu chyba nie na miejscu. 
Również sceny pantomimicz- 
ne — moim zdaniem — nie 
były właściwie wkompono­
wane w całość widowiska. 
Natomiast słowa uznania na 
leżą się za scenografię 
Feliksa Krassowskiego — 
oszczędną w wyrazie, u- 
trzymaną w neutralnych, 
szarych kolorach, mimo to 
ciepłą; zwłaszcza pięknie na 
tle tej szarości wyglądały 
barwne mundury i suknie 
pań.

Marek Dulęba
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CO,GDZIE i KIEDY w trójmieście
teatry

GDAŃSK — Opera i Filharmo­
nia Bałtycka — „Tosca" — 
g. 14; pon. „Eugeniusz Onie­
gin" g. 16.

Teatr Wielki — niedz. — „Ku­
glarze" g, 19.

WRZESZCZ — „Miniatura” — 
niedz. „Zaklęty Rumak" g. 15.

SOPOT — Kameralny — 
niedz. „Kolega" g. 15.50.

GDYNIA — Muzyczny — 
niSdz. „Bajadera" g. 19.

* *

FOTOPLASTIKON — Wrzeszca 
„Zakopane 1 Podhale". .

FO OPI ASTIKON MORSKI - 
Gdynia — „Księstwa i Re­
publiki"

KINA
Poranki w dn 5 bm.

GDAŃSK — „Kameralne” — 
„Przygrda na Strzelińcu" — 
g. 10, 11. 12, 13.

„Motlawa" — „Czarci żleb” — 
pilski od lat 10 g. 11.50.

„Gedanis” — „Dym w lesie" — 
gcdz, 11.

i,Panorama" — zestaw bajek — 
g. 12.

„Piast" — „Kotek i myszka" — 
g. 12, 13.

„Włókniarz" — zestaw bajek — 
g. 13.

„Wrzos" — „Dzielne kaczątko" 
fr. cd lat 7 g. 10.50, 12.

WRZESZCZ — „Znicz" — „Miś 
zabijaka” g. i2.

„Tramwajarz” — zestaw bajek 
g. U.

„Zawisza” — zestaw bajek —
g. 12.

NOWY PORT — „1 Maja" —
zestaw bajek g. 15.

OLIWA — „Delfin" — „Posą­
dzenie" g. 12.

SOPOT — ..Bałtyk” — „Jak so­
bie piesek podarł spodnie" — 
g. 12.

„Polonia" — „Trzy piorą” 
g. 12.

GDYNIA — „Atlantic" — „Or­
ganki" g. 12.

„Mimoza” — zestaw bajek — 
g. 10. 11, 12.

OKSYWIE — „Mewa" — zestaw 
bajek g. 15.

CHYLONIA — „Promień" — 
„Uczeń czarnoksiężnika" — 
g. 14.

RUMIA — „Aurora" — „Ka­
mienne serca" g. 14.

ORŁOWO — „Neptun” — „Dia 
bełski wynalazek" g. 14.

OBLUŻE — „Marynarz" — „Od 
dział Turbaczowa” g. 13.

GRABÓWEK — „Fala" — 
„Chłopczyk 1 mis" g. 12.

PRUSZCZ — „Krakus” — 
„Skarb ptasiej wyspy”.

* # •

GDAŃSK - „Leningrad" - 
niedz. nieczynne; pon. „Krzy­
żacy” polski cd lat 12 (pano­
ram.) g. 16.15; „Młode lwy" 
USA od lat 16 (panoram.) — 
g. 19.30.

„Kameralne" — „Śniegi Kili­
mandżaro" USA od lat 16 — 
g. 15.30, 18, 30.13; pon. ,;Sza- 
tan z siódmei klasy” polski — 
od lat 10 g. 15.45, 18. 20.15.

„Żak” — „Öko za oko” franc 
Cd lat 18 g. 12, 14, 16. 18. 20; 
pon. zamknięty pokaz DKF.

„Drukarz” — „Teresa Raquin” 
fr. od lat 18 g. 14.45, 17, 19.15; 
pen. nieczynne.

„Gedania” — „Córka leśnicze-
i go” ausf.r. od lat 12 —■ godz
j 14, 16. 18, 20; pon. nieczynne.
!.,Motlawa” — . Proszę za mnę" 

fr. od lat 16 g. 13.30, 15.-15, 18, 
20.15; pon. „Miłość należy ce­
nić" radź. od lat 12 — gcdz.. 
15.4-5, 18. 20.15.

„przyjaźń” — ., Moulin Rouge" 
ang. od lat 16 godz. 17.50, 20; 
pon. nieczynne.

„Panorama” — „Zona modna” 
(panoram.) USA od lat 16 — 
g. 13.30 16.45, 18. 20.15; pon.—
„Przebudzenie” czeski od 1. >16 
g. 15.45, 18, 20115.

„Piast" — „Siostry” III seria 
radź. od lat 16 g. 14.30, 17,
19.30; pon. „Paryski włóczę­
ga" fr. od lat 16' g. 17, 1-9.30.

„Włókniarz” — „Bitwa pod pi­
ramidami" radź. od lat 12 — 
S. 17, 19; pon. nieczynne. 
Wrzos” — „Trzy czwarte słoń­
ca” jug. od lat 12 gcdz. 15.45, 
18, 20.15; pon. nieczynne.

ORUNIA - „Dom Kultury” — 
„Madame de..." franc. — od 
lat 18 g. 15, 17, 19; pon. nie­
czynne.

PRZERÓBKA — „Jutrzenka" — 
pon. „Madame de...” fr. — 
od lat ]8 g. 17, 19.

WRZESZCZ — „Znicz” —

„M«ry#ia i kraenoludki” — 
poi. od lat 7 g. 14, 16; „Dzie­
wiąty krąg” jug. od lat 12 — 
g. 18, 20.15; pon. „Marysia i 
krasnoludki" g. 16; „Dziewią­
ty krąg” g. 18, 20.15.

„Bajka" — „Bambi” USA od 
lat 7 g. 9.15, ii.30, 13.45, „Sal­
wa o świcie" radź. od lat 16 
g. 16. 18, 20; pon. „Bambi” — 
g. 11.30, 13.45; „Rosemarie
wśród milionerów" NRF c-d 
lat 18 g. 16, 18.15. 20.30. 

„Tramwajarz” — „Dwa pokole­
nia” w!, cd lat 18 — godz. 
16. 18, 20; pon. nieczynne.

„Zawisza” — „Walet pikowy” 
polski od lat 16 g. 15, 17, i9; 
oon, nieczynne.

NOWY POKi - ,1 Maja” -
„Ostrożnie Yeti” polski — od
lat 16; pon. „Dziewczyna z 
prowincji” USA od lat 16 —
g. 16, 18, 20.

OLIWA — „Delfin” — „Potrói- 
ne wesele” duński od lat 14 
g, 13.30. 15.45, 13, 20.15; pon. — 
„Szklana góra” polski od lat 
16 g. 16, 18, 20.

GDYNIA — „Warszawa” — 
„Ciao, ciao, Bambina" wl. — 
cd lat 16 g. 13.30, 15.45, 18,
20.1-5; pon. g. 15.45, 1S, 20.15. 

.Goplana” — „Młode iwy” USA 
Cd I. 16 g. 9 30, 12.45, i6. 19.30. 
pon. „Młode lwy” — g. 9.30,
12.45, 16, „Casino de Paris” — 
fr. od lat 16 (panoram.) — 
g. 19.50.

„Atlantic" — „Trapez” USA — 
(panorami od ist 16 — godz. 
13.15, 18.15 20.30; pon. „Dama
Kameliowa” USA cd lat 16 — 
g. 16, 18,15, 20.30.

„Mimoza” — „Złamana strza­
ła" USA od lat 12 g. 15.45, 18. 
20.15; pon. nieczynne. 

„Klubowe” — „Maleńka” bułg. 
od lat 14 g. 18, 20.15; pon. — 
nieczynne.

OKSYWIE — „Mewa” —
„Szukam ojca” radź. od 1. 12
g. 19.50; oon. nieczynne.

GRABÓWEK — „Fala” 
„Siadami bandy” radź. — od 
lat 14 g. 14, 16, 18, 20; pon. — 
„Ostatnie pięć minut” wł. — 
Cd lat 16 g. 18, 18, 20. 

ORŁOWO — „Neptun” -
„Sootkali się w pociągu” — 
radź. od lat 12 g. 16, 18, 20; 
pen. „Towarzysze broni” fr. 
Od 1st 12 g. 16, 18.15. 20.30. 

CHYLONIA — „Promień" - 
„Nocą kiedy przychodzi dia­
beł" NRF od lat 16 — godz.
15.45. 18, 20.15; pon. niecz. 

RUMIA — „Aurora” — .Kawa­
ler króla jegomości” franc. —

Od lat 16 g. 15.45, 18, 20.15;
pon. nieczynne.

OBŁUŻE — „Marynarz” —
„Szatan z siódmej klasy" — 
polski od lat 10 g 15, 17, 19; 
pon. „Wesoła orkiestra" ang. 
od lat 10 g. 17, 19.

SOPOT — „Bałtyk” — „Matka 
Joanna od Aniołów" polski — 
cd lat 16 g. 13.15, 15.30. 17.45, 
20; pon. .Portret Jemy” — 
USA od lat 18 g. 15.30, 17.30, 
19.30.

„Polonia” — „Miejsce na gó­
rze” ang. od lat 18 — godz. 
13,15, 15.30, 17.45, 20; pon. —
„Śmierć na klęczkach” franc. 
Od lat 16 g. 15.30, 17.45, 20. 

PRUSZCZ — „Krakus” — 
„Prawo i bezprawie” ang. — 
od lat 16; pon. nieczynne.

IV Y S T A IV V
Biblioteka Gdańska PAN (ui 

Wałowa 16) — wystawa ,,300- 
lecie Prasy Polskiej" — czyn­
na codziennie od godz. 8—20 
w niedz, od 10—14 

CBWA w Sopocie (orzy molo) 
— wystawa Fotografiki Wę­
gierskiej 1 malarstwa Haliny 
Bajońskiej — czynna codzien­
nie (prócz poniedziałków) od 
godz 10 - 18

CBWA w Gdyni, ul. Świętojań­
ska — Jubileuszowa wystawa 
„Szpilek” — czynna codzien­
nie (prócz poniedziałków) od 
gcdz. 11—19.

Dwór Artusa w Gdańsku (Długi 
Targ) — wystawa pt. „Chroń­
my przyrodę ojczystą i je! 
zasoby” — czynna codziennie 
od godz. 11 — 18.

Muzeum Marynarki Wojennej 
w Gdyni — Bulwar Szwedzki 
czynne w godz. 10—16 z wy­
jątkiem poniedziałków i dni 
poświątecznych.

Muzeum Pomorskie w Gdańsko 
i zynne codziennie 7 wvjat 
kiem poniedziałków w godz 
1P — 15; w niedzielę oi
10 - 18

DYŻURY APTEK
GDAŃSK — apt. nr 3, Aleja 

1 Zwycięstwa 35. WRZESZCZ — 
i apt. nr 16, ul. Grunwaldzka 52. 
I OLIWA — apt. nr 53, ul. Leś­
na 1. SOPOT — apt. nr 76, ul. 

>20 Października 861. GDYNIA — 
'apt. nr 54, ul. 22 Lipca 42. 
.OBŁUŻE - apt. nr 63 ul. Bed­
narska U. ORŁOWO - apt. nr 

|20 ul Boh, Stalingradu 66. NO- 
jWY PORT — apt. nr 4 ul. Oliw 
•ska 83.

Ostry dyżur w zakresie chi­
rurgii i chorób wewnętrznych 
pełnią w niedz. III Klinika Cho 
rób Wewnętrznych z III Klini­
ką Chirurgiczną: w pon. I Kli­
nika Chorób Wewnętrznych z 
II Kliniką Chirurgiczną AMG.

sportowe 1 wyniki „Toto Lot­
ka”. 21.40 — Muzyka taneczna. 
22.00 — Ogólnopolskie wiadomo­
ści sportowe. 22.30 — „Ze świa 
ta opery”. 23.00 — Muzyka ta­
neczna. 23.50 — Ostatnie wia­
domości.

23,50 — Ostatnie wiadomości
oraz wspomnienia z Międzyna­
rodowych Hokejowych Mil- 
trzostw Świata w Zurychu.

-----•----- A

na dzień 6 marca 1961 
PONIEDZIAŁEK WIZJA

AUDYCJE LOKALNE:
6.12 — Dzień dobry. 7.00 — 

„Czy ciekawe są studia rolni 
cze?'". 11.35 — Muzyka opero
wa. 11.54 — Serwis rybacki.
16.00 — Z piosenką na ty. 16.30
— „Portrety i szkice”. 16.45 — 
Melodie miłości. 17.80 — „List 
z Poznania”. 17.10 - Przekłada 
nieć muzyczny. 17,50 — „Czas
odpoczynku” — komentarz.
18.00 — Przegląd aktualności
Wybrzeża, 18.18 — Chwila mu­
zyki jazzowej. 19.30 — Kronika 
studentów Szczecina. 19.50 —
„Czwarta zmiana" — koncert 
dla żaki. pracy. 20.30 — Alma- 

[nach morski. 20.50 — Serwis ry 
I backi,

jł KO GRAM
; OGÓLNOPOLSKI, 
j 5.36 — Muzyka poranna. 6.50 
•— Gimnastyka. 7.15 —, „Błękit- 

wieczorek na fali 230 m. 18.15— 'na s/.tafeta”. 7.42 — Przegląd
Sprawozd. z meczu bokserskie- 'prasy. 8.35 — Koncert Orkie-
go GKS Wybrzeże — Legia War jstry Mandoli ni; tów Rózgi. Łódź 
szawa. 20.00 — Serwis rybacki, ijjjęj p/r. o,00 — Polska muzyka 

(20.02 — „Pijawka” — aud. saty- symfoniczna. 9.45 — Fala 56.
ryczna. 21 20 — Z boisk i sta- uo.oo — Organy kinowe i plo- 
dionów. 22.20 — Sprawozd. z ;senka. 10.20 — \,W Jezioranach",
meczu I ligi koszykówki GKS 10.so — Przekrój muz. tygodnia. 

Polonia Warszawa

na dzień 5 marca 1961 i 
NIEDZIELA 

AUDYCJE LOKALNE:
9.00 — Polska muzyka ludo­

wa. 9.20 — Aud. z cyklu „Zie­
mie nasze". 10.20 — „Szkoła,
dom, dzieci” magazyn. 10.35 — 
Polska muzyka rozrywkowa. 
11.00 — Magazyn artystyczny.
11.20 — Rozmowa ze słuchacza­
mi. 15.50 — Muzyka. 16.CO — 
Notatnik kulturalny Wybrzeża. 
16.15 — Muzyka i komunikat 
gier liczbowych. 16.19 — „Ona 
i on” — dialogi. 17.15 — Pod-

Wybrzeże — 
Gdańsk

PROGRAM
OGÓLNOPOLSKI

11.15 — Chwila muzyki. 12.15 — 
„List ze Śląska”. 12.30 — Muzy­
ka ludowa Kambodży. 12.45 — 
Radiowy kurs nauki ięz. franc. 
15.05, — Pieśni kompozytorów

6.03 — Muzyka poranna. 8.00 jpolskich śpiewa Kazimierą Go 
Koncert Małej Orkiestry Dę- ławska - sopran. 15.30 — Dla

tej rn. Poznania. 8.36 — Prze­
gląd prasy. 8.45 — „Radiopro-
blemy”. 8.55 — Chwila muzyki. 
11.30 — Słuchamy muzyki ludo­
wej. 12.10 — Poranek symfoni­
czny. 13.15 — „Zespól Dziewiąt 
ka". 13.35 — Audycja oświato­
wa. 13.50 — Koncert życzeń.
15.00 — Dla dzieci — słuchów, 
pt. „Profesor i pchla". 16.30 — 
Koncert chopinowski. 17.00 — 
Wiadomości. 17.05 — Korespon­
dencja z zagranicy. 18.15 — Mu-

dzieci słuchowisko pt. „Przekaz 
niki”. 15.55 — Chwila muzyki. 
18.25 — Muzyka i aktualności. 
18.45 — „Ekonomiczny program 
tygodnia". 19.00 — Wiadomości. 
19.05 — Chwila muzyki. 19.10 — 
Koncert Chóru Polskiego Ra­
dia, 21.00 — Z kraju i ze świa­
ta. 21.27 — Kronika sportowa. 
21.40 — Gra Kwintet Jerzego 
Miliana. 22.00 — Z cyklu: „Spór 
o współczesny kapitalizm". 22.15 
— „Rycerz purpurowej chmu­
ry” — słuchów, poetyckie wg.zyka dla wszystkich. 19.00 ---------... „------

„O siódmej w Bajce” słuchowi-1 poematy Krzysztofa Bączynskie 
sko. 20.30 — Rewia piosenek, jgo. 22.59 — Muzyka. 23.15 — Mi 
zapowiada Lucjan Kydryński, jstrzowskte wykonanie dzieł mu 
21.00 — Stan pogody i 'dziennik zyki klasycznej i romantycznej, 
wieczorny 21.16 — Wiadomości <23.37 — Melodie na dobranoc.

NIEDZIELA — 5.111.61 T.

11,35 _ Neptun i muzyka. 
11,57 _ omówienie programu. 
12.00 — „Lato bez marzeń” -— 
film fabuł. prod, węgierskiej. 
13,42 _ Przerwa. 14.35 — „Opo­
wieść o pingwniach” — Uim 
krotkom, prod, radzieckiej. 15.0« 
— Niedzielna biesiada. 16.25 — 
„Aligatory" — film z serii Dis­
neyland. 17.15 — Program dla 
dzieci. 17.50 — Program muzy­
czny. 18.30 — Czytamy Gałczyń­
skiego — teleturniej. 19.30 —*
Dziennik. 20.15 „Jesteśmy ko 
bietami" — film fabuł. prod, wło 
akiej. 22.00 — Wiadomości spor­
towe. 22.15 — Omówienie pro­
gramu.

PONIEDZIAŁEK — 6.III.61 r.
16.55 — Neptun i rrnwyka.

16.57 — Omówienie programu. 
17.00 — Gdański Tele - Tygod­
nik. 17.20 — Poniedziałków«
rozmowy. 17.30 — Samochodo­
wy kurs dla kierowców ama­
torów. 17.50 — Telewizyjny Ku 
rier Warszawski. 18.05 — Repor 
taż z Pruszkowa. 18.35 — Eure­
ka. 19.05 — Recital wiolonczelo 
wy Moniki SzczudłowskieJ. 
19.3« — Dziennik. 20.00 — Tele • 
Echo. 20.30 — „Orzeł czy resz­
ka” oryginalne widowisko wę­
gierskie Józefa Bekesza. 21.40 — 
.Spotkanie ze współczesnością. 
22.10 — Ostatnie wiadomości.
22.15 — Omówienie programu.

PAŃSTWOWE GOSPODARSTWO ROLNE 
Wyszeclno

p-ta i tel. Smażyno 9, stacja kolej. Luzino, 
powiat Wejherowo

ogłasza sprzedaż
piskląt 3-dniówek rasy Sussex w partiach 
od 700 — 800 sztuk tygodniowo po cenie 

6 złotych za sztuką.

Początek sprzedaży od 15 marca — 75 
czerwca 1961 roku.

Zamówienia pisemne do dnia 20 marca 
1961 roku. Przedpłata Bank Rolny Oddział 
Wejherowo 201-10. K-917

OGŁOSZENIA DROBNE

NIERUCHOMOŚCI
SPRŻEDAM dom, zabudo­
wania gospodarcze i teren 
(na hodowlę, ogrodnictwo 
lub stolarnię), nad samym 
morzem (letnisko) w cało­
ści lub częściowo na dział 
ki budowlane. Ziemi ornej 
2,5 ha oraz działki budow­
lane przy dworcu 2 ha 
sprzedam częściowo lub z 
zabudowaniami na prowa­
dzenie gospodarstwa rolne 
go. Hipoteka czysta. Moż­
liwość zamiany domku je 
dnorodzinnego. Trzebiatów 
ska, Swarzewo, pow. Puck 

________   G-48036
WILLA jednorodzinna — 
(cgród, garaż) do wydzier­
żawienia. Oferty: „Dzien­
nik Bałtycki" Gdańsk pod 
„Oliwa”. __G-46617
PARCELĘ budowlaną z 
fundamentem sprzedam. 
Wiadomość: Gdynia —
Kack Wielki, ul. Wesoła 2.

G-48394

NAJKORZYSTNIEJ kupisz
— sprzedasz domek, dział­
kę. gospodarstwo, korzy­
stając 7. usług Biura Po­
średnictwa Król, Rumia, 
Starowieyska 43.

G-48111
GOSPODARSTWO Od 3,5
— 7 ha, Żuławy pilnie, ta 
nio sprzedam — zamienię 
na mieszkanie w Gdańsku, 
Oferty: „Dziennik Bałtyc­
ki" Gdańsk pcd 46724.

G-46724

Dr med. Fenc Piotr
specjalista chorób płucnych i wewnętrznych 

choroby alergiczne — astma. Rentgen 
w swej specjalności

zawiadamia uprzejmie o otwarciu gabinetu 
przyjąć w godzinach od 14 do 16

Gdańsk — ul. Pańska 9-11, front, tel. 356-69
G-46361

Gdyńskie Przedsiębiorstwo 
Budowlane” 

„WYBRZEŻE” 
GDYNIA, ul. Śląska 53

SPRZEDA

dwa baraki b urowe
w dobrym stanie. 

Informacji udziela Dział 
Inw. Adm. pck. 28 — te­
lefon 15.-01, wewn. 4.

G-48175

KUPNO
„WARSZAWĘ” nową, lub 
minimalnie używaną ku­
pię, Sopot, telefon 524-12, 
tylko wieczorami.

________ __________ G-46711
MASZYNĘ trykotarsfeą, — 
nieużywaną (aparat) japoń­
ską, marki „Super-Speed" 
Knitting Machine kupię. 
Wiadomość: Gdańsk - Sie­
dlce, Zakopiańska 8 E m. 6.

G-46725

Dnia 3 marca 1961 r. zmarła nagle w cięż­
kich cierpieniach

ś. t p.

Zofia Stelmaszyk
lat 54

Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 6 
bm. o godz. 9 w kościele NMP w Gdyni. 
Wyprowadzenie zwłok w tym samym dniu 
o godz. 15 z kaplicy Szpitala Miejskiego w 
Gdyni, o czym zawiadamiają w ciężkim bólu

córka, zięć, wnuczek i rodzina
G-48211

Dnia 3 marca 1961 roku zmarła nagle
ś. t p.

Zofia Stelmaszyk
długoletni pracownik księgowości Oddziału 

PKS w Gdyni
W Zmarłej straciliśmy dobrą koleżankę i 

współpracownicę. Wyprowadzenie zwłok od­
będzie się w dniu 6 marca br. o godz. 15 
z kaplicy szpitalnej w Gdyni.

DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA 
I WSPÓŁPRACOWNICY

G-48212

WSZYSTKIE skóry suro­
we futerkowe kupuje 
„Las” Gdańsk, ul. Warzyw 
nicza przy Straganiarskiej.

G-46733
SILNIK oryginalny na cho 
dzie lub spalony na świa­
tło o sile 1,1 KW kupię. 
Oferty: „Dziennik Bałtyc­
ki” Gdynia pod S-48174. 
______________________ G-48174
BŁAM tchórzo - fretki ku 
pię. Oferty: „Dziennik
Bałtycki" Gdynia pod
S-48200.______________G-48200
SAMÓĆHOD osobowy, no­
wy lub mało używany ku­
pię. Gdynia, tel. 39-25.

G-46760

WFM i WSK sprzedam. — 
Gdańsk - Olszynka, ul. Sto 
krotki 32. G-46594
KROWĘ wysokocielną — 
sprzedam. Korczyński, — 
Orunia, Nowiny 87/1.

G-4 6675
MOTOCYKL WSK sprze­
dam. Gdańsk, Ogarna 
89/90 m. 8. G-46681
„WARSZAWĘ” sprzedam. 
Gdańsk - Wrzeszcz, Chro­
brego 51/2, G-46333
MEBLE: stołowy ciemny,
szafa jasna z lustrem oka­
zyjnie sprzedam. Gdańsk- 
Wrzeszez, Aldony 5 m. 7.

G-46688
SKUTER „OSA"- sprze­
dam. Gdańsk - Brzeźno, 
ul. Emiiii Plater 33 a m. 2. 
I piętro. G-46689
„POBIEDĘ” po kapital­
nym remoncie sprzedam. 
Gdańsk, Mariacka 21/22 
m. 2. G-46891

SPRZEDAŻ
MASZYNY stolarskie, kom 
pletne z silnikami: wyrów 
narkę 50 cm, długość bla­
tów 2,50 m, heblarkę szer. 
70 cm, frezarkę z silni­
kiem, podłogówkę dwu­
stronną (maszyny na cho­
dzie) okazyjnie sprzedam. 
Wrzeszcz, ul. Lendziona 
5B, stolarnia. G-46472
STRZELBĘ ~märki „D e f or­
ni”, kal. 16 oraz cały skó­
rzany ekwipunek sprze­
dam. Michał Górski, Oli­
wa Westerplatte 36, tel. 
348. G-45966
SAMOCHÓD „Opel - Ka­
det” na chodzie z zapasa­
mi sprzedam. Garaże Cu­
krowni Malbork. G-376 
OLEJARNIĘ z komplet­
nym wyposażeniem, cen­
trum Słupska sprzedam. 
Iwańska, Słupsk, Kołłąta­
ja 21. P-387

MEBLE różne okazyjnie — 
sprzedam. Wrzeszcz. Zbysz 
ka z Bogdańca 12.
____________________ _G-46719
FUTRO damskie, nutrie, 
nowe, tanio sprzedam. Oli 
wa, Świętopełka 9 a.

G-46728
SAMOCHÓD ~Ford Ta~u- 
nus” 12 sprzedam Sopot. 
Dzierżyńskiego 36 m. 4.

G-46499
PIANINO berlińskie ..Ko- 
netzny” pełnopancerne. — 
orzech okazyjnie sprzedam. 
Gdynia, Śląska 64/1. teł. 
47-16. G-48161
SAMOCHÓD osobowy „Ad 
ler kabriolet” pilnie sprze 
dam. Telefon Gdynia 12-04.

G-48168
SAMOCHÓD 6-osobowy 
„Skoda” 1200, stan idealny, 
niedotarty oraz „Skodę” 
furgon, sprzedam. Orłowo, 
ul. Olgierda 7, od godz. 16, 
dojazd trolejbusem 23.

G-48173
MOTOCYKL WFM nowy 
sprzedam. Tel. 356-34.

G-46750
KROWĘ cielną sprzedam. 
Wiadomość: Gdynia - Or­
łowo, Wrocławska 112.

G-48197
MASZYNĘ do szycia „Sin 
ger" sprzedam. Gdańsk, 
uł. Szczygla 2/3.

G-46754

Dnia 2 marca 1961 roku zmarł nagle

Wacław Hawryluk
pracownik Zakładów Mjęsnych w Gdańsku

W Zmarłym tracimy dobrego kolegę i 
współpracownika.

Pogrzeb odbędzie się dnia 6 marca 1961 r. 
o godz. 15,30 na cmentarzu Centralnym.

DYREKCJA. RADA ZAKŁADOWA 
I KOLEDZY. 1032-K

PRZETARGI I LICYTACJE

Kaszubska Brygada WOP w Gdańsku ogłasza 
przetarg nieograniczony na wvkonanie robót 
elektrycznych, wod. - kan., CW i wentylacyj­
nych w budvnku koszarowym o kubaturze 
17.853 m sześć.

Adaptację budynku koszarowego o kubaturze 
1.456 m sześć., na budynek mieszkalny. Zakres 
robót obejmuje roboty budowlane i branżowe.

Remont kuchni stołówki żolnierskiei o kuba­
turze 2.210 m sześć, w Gdańsku. Zakres robót 
obejmuje roboty budowlane i branżowe.

W przetargu wziąć udział mogą przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Ślepe kosztorysy na ww roboty do wglądu 
w kwatermistrzostwie Rrygady codziennie od 
godz. 8 do 15.

Oferty należy składać w terminie do dnia 16 
marca 1961 r. na adres jak wyżej.

Otwarcie ofert nastapi w dniu 17 marca 1961 
roku o godz. 10 w kwatermistrzostwie Kaszub­
skiej Brygady. Zastrzega się prawo wyboru 
oferenta. 1000-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Spółd/zelnia Produkcyjna „Zdobycz” w Jeleniu,
D-ta Piaseczno pow. Tczew, zatrudni od zaraz 
dwie rodziny dn pracy. Mieszkanie zapewnione. 
Zgłoszenia orzvimuie zzr-^H cnAMy^iru. TC-1036

Gdańskie Zakłady Chemiczne zatrudnią od za­
raz inżyniera chemika ze specjalnością techno­
logii gumy. z praktyka, na stanowisko techno­
loga do Fabryki Wyrobów Gumowych w Łapi- 
nie. Warunki wynagrodzenia oraz warunki 
mieszkaniowe do omówienia. Zgłaszać sie lub 
nadsyłać ofertv do działu kad** przedsiębiorst­
wa— Oliwa. ul. Grunwa’dzka 497. 1014-TC

Spółdzielnia Inwalidów w Tczewie zatrudni na- 
trudni natychmiast: 20 krawenwych, 10 sprze­
dawców w kioskach. Warunek orzyięcia: uzy­
skanie orzeczenia komisji stwierdzające inwa­
lidztwo III grupy. Zgłoszenie należy kierować 
do Spółdzielni Inwalidów w Tczewie, ul. Zam­
kowa 12-14. 1035-K

Teatr „Miniatura” Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 16 
zatrudni od zaraz intendenta z średnim wy­
kształceniem i bileterkę. 46737-G
PSA — wilczur młody, 
ora*z szczeniaka sprzedam. 
Tel. Gdynia 32-88.

G-48196
„JUNAKA” stan bardzo 
dobry 18.000 zł sprzedam. 
Cdynia, tel. 66-21, wewn. 
195. G-48216

LOKALE

PRACOWNIK Polskiej
Akademii Nauk, doktor 
inz. z żoną poszukuje po­
koju do wynajęcia na rok 
Gdańsk lub Sopot. Oferty: 
„Dziennik Bałtycki” — 
Gdańsk pod 46587.

G-46587
NA TRZY MIESIĄCE (do
czerwca) pokO]U subloka­
torskiego w trójmieście po 
szokuje samotny. Oferty: 
„Dziennik Bałtycki" — 
Gdańsk pod 46687.

G-4.6687
SKIERNIEWICE: pokój z 
kuchnią, wygody, nowe hu 
downictwo, zamienię na 
pokój z kuchnią w trój­
mieście. Wiadomość: Gd.- 
Wrzeszcz, Moniuszki 39/1.

G-46694
ZAMIENIĘ 2 pokoje z ku 
chnią samodzielne w no­
wym budownictwie, Osied 
le Grunwald w Poznaniu, 
ra podobne w trójmieście. 
najchętniej Sopot. Oferty: 
„Dziennik Bałtycki” — 
Gdańsk pod 46695,

C-46695

POSIADAM kompletną do
kumentaeję oraz zezwole­
nie na adaptację strychu, 
w centrum Wrzeszcza, — 
dwa pokoje, kuchnia, ła­
zienka. przedpokój, które 
zamienię na pokój jedno­
osobowy, lub odstąpię za 
zwrotem kosztów. Oferty: 
„Dziennik Bałtycki” — 
Gdańsk pod 46702.

G-46702
POKOIK wynajmę samot­
nemu. Gdańsk - Siedlce, 
Skarpowa 16/4. G-46726
WROCŁAW: zamienię po­
kój z kuchnią, na podob­
ne w trójmieście. Wiado­
mość: Kowalik, Gdynia,
Kolibki - Leśniczówka.

• G-48185
WROCŁAW: 3 pekoje, ku 
chnia, łazienka, co, ogró­
dek przydomowy, zamie­
nię na mniejsze w Gdań­
sku lub Wrzeszczu. Oferty: 
37823 Wrocław Prasa, Pod­
wale 62. K-1039

PRACA

GOSPOSIĘ
356-47.

przyjmę tel.

DZIEWCZYNA dochodzą­
ca, do małżeństwa z 2-let 
nim dzieckiem potrzebna. 
Oliwa, Poczty Gdańskiej 9.

G-46625
POMOC domowa do dwoj­
ga dzieci od zaraz potrzeb 
na. Gdynia, „Obrońców Wy 
brzeża" l/a, G-48162

Centrala Surowców Włókienniczych i Skórza­
nych — Portowa Składnica w Gdyni, ul. Celną 2 
telefon 44-71 zatrudni natychmiast rewidenta 
zakładowego. Wymagane wvższe wykształcenie 
ekonomiczne i 3 lata pr~’-tvki w księgowości lub 
średnie wykształcenie i 7 lat praktyki w księ­
gowości. Warunki płacy do uzgodnienia na miej
SOIL______________________________ ________________

Gdańskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Prze­
mysłowego zatrudni natychmiast: 10 robotników 
niewykwalifikowanych, 2 cieśli, 3 murarzy, 2 
dozorców na budowie we Władysławowie — 
„Szkuner” — Port Rybacki. Reflektujemy prze­
de wszystkim na pracowników miejscowych, 
względnie na dojazd z okolicznych miejscowoś­
ci. Praca stała. Warunki płacy — akord we­
dług układu zbiorowego pracy w budownictwie. 
1044-K

Przedsiębiorstwo Obsługi Ruchu Turystycznego 
„Balt-Tourist" w Gdańsku przyjmie od zaraa 
Inżyniera na stanowisko kierownika inwestycji. 
Warunki płacy i oracy do oomwienia w dyrek­
cji ..Balt-Tourist” — Gdańsk, uł. Sśwęręgew- 
skiegp 12, gmach Prez. MRN. ii' ^ni-K

Zakłady Mechaniczne „Prozamet" w Gdańsku- 
Letnicy. ul. Wielopole 7 zatrudnia od zaraz —4 
inżyniera - mechanika z kilkuletnia praktyką 
na stanowisko st. konstruktora, oraz 2 techni­
ków - mechaników z kilkuletnia praktyką na 
stanowiska technologów. Warunki płacy i pra* 
cy do omówienia w dziale osobowym, tel. 338-39. 
Warunki piaev zgodnie z układem zbiorowvrn 
n>-ov fłło rvz®mvshi m^tołnwepo. 10-3-K

2 spawaczy kotłowych z uprawnieniami oraz 10 
monterów kotłowych, wysoko kwalifikowanych O 
długoletnim stażu pracy przyjmiemy do pracy 
na terenie 11 województw, Praca w systemu 
akordowym, wyjazd na podstawie delegacji orał 
bezpłatne zakwaterowanie. Wynagrodzenie wg 
układu zbiorowego pracy w budownictwie. Zgło 
szenia osobiste i listowne Drzvimuje: Warszaw­
skie Przedsiębiorstwo Budowy Pieców Przemy­
słowych — Dział Zatrudnienia — Warszawa- 
Mokotów. ul. Wiktorska 91 a.

POMOC domowa, docho- I ZGUBIONO rękawiczki —
drąca potrzebna. Sopot, pę 
tła, 20 Października 688 
m. 9. G-46676
POMOC domowa do domu 
lekarza potrzebna. Gdy­
nia, 3 Maja 27 m. 10.

G-48179
GOSPOSIA natychmiast po 
trzebna. Gdynia, Starowiej 
ska 41, „Gaianteria". godz. 
15 — 18. G-48183
DWÖCH uczniów do /Sto­
larni poszukuję. Orłowo, 
ul. Balladyny 1.

G-48190
CZELADNIK szewski, na 
reperacje potrzebny. Na­
prawa obuwia, Franciszek 
Śliw).' a, Gdynia, 10 Lutego 
6, w podwórzu.

G-48195
POMOC domowa potrzeb­
na. Referencje konieczne. 
Sopot, 1 Maja 4/3.

G-46751
CUKIERNIK, dobry facho­
wiec przyjmie pracę od za 
raz. Oferty: „Dziennik
Bałtycki” Gdańsk pod 

Cukiernik”. G-46761
EKSPEDIENTKA i panien 
ka do cukierni „Murzy­
nek” w Gdańsku potrzeb­
ne. G-46767

ZGUBY

ZGUBIONO książkę o za­
bytkach Gdańska, niemiec 
ka. Oddać za wynagrodze­
niem. Smolen Oliwa, Pocz 
ty Gdańskiej 9.

0-46757

zamszowe brązowe i pereł 
kę. Zwrot za wynagrodze­
niem równowartości. Snru 
likowska, Gdynia, Party­
zantów 39/112.

G-48201

NAUKA

TANCÖW nowoczesnych 
rozpoczyna szkoła 7 mar­
ca, Wrzeszcz. Jaśkowa Do­
lina 7a. Nowość: „new
charleston". G-46599

KANDYDATOM starają­
cym Się na Akademię Me­
dyczną udzielę korepety­
cji z chemii. Oferty: 
„Dziennik Bałtycki” — 
Gdańsk pod 46738.

G-46738

RÓŻNE

KTO nauczy haftu czapni- 
czego? Oferty: „Dziennik 
Bałtycki" Gdańsk pod 
46616. G-46616
POSIADAM gotówkę, chęt 
nie przyjmę uczciwe pro­
pozycje handlowe lub in­
ne. Oferty: „Dziennik Bał 
tycki" Gdańśk pod 46743.

G-46743
POSZUKUJĘ wspólnika 
do produkcji masowej, - 
wkład 80.600 zł. Oferty 
„Dziennik Bałtycki" Gdy- 
nia pod *8-4818»

0-48111
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ieszcze !
o dodatkowych dyżurach,
antygrypowych
w przychodniach
Jak nas informuje Miej 

ska Stacja Sanitarno-Epide- 
jmiologiczna w Gdańsku — 
w dniu dzisiejszym, tj. w 
niedziele 5 bm, w związku 
ze wzrostem zachorowań na 
grypę, czynne będą wszy­
stkie przychodnie w godzi­
nach od 10 do 19. Niezależ­
nie od tego w Miejskiej Sta 
cji San.-Epid. czynny będzie 
w tych samych godzinach 
dyżur interwencyjny. Pod 
numerem 312-47 przyjmowa 
ne będą reklamacje dotyczą 
ce załatwiania chorych na 
grypę przez przychodnie.

Natomiast służba zdrowia 
w Sopocie informuje, że od 
6 bm. wizyty domowe do 
chorujących na grypę na.- 
leży zgłaszać te’efoiScznic w 
godzinach od 8 do 20. Do 
dzieci do lat 1*4 sopocianie 
wzywają lekarzy pod tel. 
510-82 i 510-70. do dorosłych 
tel. 515-12 i 512-85.

W „kobiecej republice*^

P
ORTIER — kobieta, re 
wident — kobieta, 
mistrz szwalni — ko­
bieta, zastępca kierow­
nika działu technicz­
no - produkcyjnego — 
kobieta itd. W ogóle można 

powiedzieć, że GDAŃSKIE 
ZAKŁADY PRZEM. DZIE­
WIARSKIEGO w Oliwie — 
liczące niewielu mężczyzn — 
a!e za to 845 kobiet, to istna 
„KOBIECA REPUBLIKA”.

Wielu z nas zna ten za­
kład, gdzie się produkuje gu 
stowną damską bieliznę, po­
szukiwane na rynku „tryko­
towe” bluzki i bluzeczki i 
gdzie każdego roku robi się 
coś, żeby ułatwić pracę „ko­
biecej republice”. Raz więc 
wyrasta tu nowa, widna ha­
la produkcyjna (szwalnia), 
to do dziewiarni przychodzi 
10 nowych maszyn, następu­
je modernizacja bar wiar ni, 
wyposażonej w różne urzą­
dzenia. usuwające nadmiar

Młode i starsze, a pośród 
nich wie!# jedynych żywi­
cielek rodzin ma tu właśnie 
ambulatorium z ordynują-

Wczoraj otwarto 
pierwszą w Gdańsku 
poradnię 
gospodarstwa domówegc
Ligi Kobiet
Wśród członkiń Zarządu 

Miejskiego i Wojewódzkiego 
Ligi Kobiet oraz zaproszo­
nych gości na uroczystości 
otwarcia pierwszej poradni 
gospodarstwa domowego w 
Gdańsku przy ul. Wały Ja­
giellońskie 1 nie brak było 
również przedstawicieli
władz partyjnych i tereno­
wych z I sekretarzem Ko­
mitetu Miejskiego PZPR w 
Gdańsku E. Szwarczykicm 
oraz prze w. Prez. gdańskiej 
MRN Stanisławem Szmid­
tem na czele. Obecność ich 
świadczyła o tym, jak wiel 
ką wagę przywiązują do 
racjonalnego, oszczędnego 
prowadzenia nowoczesnego 
domu, którego gospodarność 
rzutuje w swoisty sposób 
na życie każdej pracującej 
rodziny.

Estetycznie i higienicznie 
urządzone wnętrze poradni 
wyposażone jest w nowocze 
sne maszyny — roboty do­
mowe, ułatwiające pracę ko 
biety nad przygotowaniem 
codziennych posiłków.

— Chodzi o to — powie­
działa m. in. p. Maria Wi­
niarska, przew. Zarządu 
Miejskiego LK, — aby .go­
spodynie Wybrzeża dzięki 
pomocy poradni potrafiły 
szybko, dietetycznie, smacz 
nie i oszczędnie gotować i 
gospodarować, zapewniając 
swym rodzinom kaloryczne, 
oraz estetycznie podane po­
siłki.

Na pokazie inauguracyj­
nym zobaczyliśmy, no i sko 
sztowaliśmy surówki, przy­
gotowywane przez instruk­
torkę. Były naprawdę _ bar­
dzo smaczne. (jota)

------ ®-------

„Miniatura“ 
zaprasza dzieci
jeśli chcecie zobaczyć piękną 

księżniczkę i śmiesznego sułta­
na, ■okrutnego czarnoksiężnika 
i dzielnego młodego szacha — 
perskiego, wybierzcie się dziś 
o godz. 15 do teatru „Minia­
tura- we Wrzeszczu na basu 
Bolesława Leśmiana „ZAKLĘ­
TY RUMAK”. Dla tych, którzy 
przeżyli już razem z ks^zmicz- 
ka dziwne przygody, teöo 
samego dnia o godz. 11 przed 
południem wesoła bajka „° 
.»DZIADKU ZMRUŻ OCZKO .

pary
wów.

i farbiarskich wyzie-

Większość z kobiet, tych z 
krajalni i tych ze szwalni, 
gdzie się pracuje potokowym 
systemem i gdzie półfabry­
kat dostarczony z dziewiar­
ni nabiera właściwej formy, 
i tych z barwiarni, gdzie nić 
zyskuje barwę — większość 
z nich zawodu uczy się tu, 
w zakładach.

Maria TJtińska

cym lekarzem i dentystą, 
własne przedszkole, współ­
działającą w zarządzaniu za 
kładami Rada Robotniczą, 
działającą w interesach za­
łogi Radę Zakładową. Ma­
ją wreszcie indywidualne 
ambicje i ambicje zespoło­
we, wynikiem czego jest re­
alizacja planów produkcyj­
nych.

845 KOBIET, 845 NAZ­
WISK. KTÓRYCH NIE SPÖ 
SÓB WYMIENIĆ. — Prawie 
wszystkie — mówi kierow­
nik dziewiarni p. Skarbek 
— dobrze pracują.

— Czy to taka opinia w 
związku z 8 Marca?

— Nie! To jest moja sta­
lą opinia przez cały rok...

Inga Gangurin z „miodzie 
żowego” potoku na szwalni

— za nic nie chce ustąpić w 
staranności pracy p. Marii.* * *

Tereska Skupień — kroj­
czym umie bardzo oszczęd­
nie i gospodarnie operować 
materiałem. Przyszła tu ja­
ko mlodooią,na, dziś jest pel 
no wartościowym pracowni­
kiem. Obecnie montuje Bry 
gadę Pracy Socjalistycznej. 

* * *
Celina Czarek (kandydat­

ka ną radną!!) — mistrzyni 
z krojowni, mistrzyni Jani­
na Uszkur obie przyszły tu 
po skończeniu Technikum 
Odzieżowego w Gdyni, obie 
tu awansowały, dziś uczą in­
ne, podobnie jak czyni to p. 
Helena Rembiałkowska. Nie, 
rzeczywiście nie sposób wy­
mienić wszystkich 845 za­
trudnionych kobiet, ale nie 
można też nie wymienić 
choćby tylko jednego jeszcze 
nazwiska: p. Marii Rilinger, 
która — choć inwalidka — 
dobrze pełni pracę w telefo­
nicznej centrali zakładów.

Dziś, w przeddzień Święta 
Kobiet POZDRAWIAMY JE

rozsądnie zadysponują fun­
duszem, który im na 8 Mar-

Teresa Skupień
ca przygotowuje Rada Ro 
botnicza.

„Bambi*4 czy „bimbi“
Jest jakiś sens w okrnś 

leniu wieku widzów, któ­
rzy mogą oglądać pewne 
kategorie filmów. Uroczy 
film Disneya „Bambi" do­
zwolony jest dla dzieci od 
lat 7. Wczoraj na poran­
nym seansie w kinie „Bai 
ka” zjawiło się kilkuizie- 
sięcioro przedszkolaków.

To dobrze, że lak pięk­
ny film udostępnia się 
młodziutkim widzom. Ta 
źle jednak, że panie wy­
chowawczynie zajęły się 
wyłącznie kontemplacją 
filmu, zupełnie zapomina­
jąc o swych podopiecz­
nych. Ci zaś nie wszystko 
rozumieli. nudzili się 
chwilami, kręcili po wi­

downi, pokrzykiwali przś 
szkadzali innym widzom 
Wychowawczynie poszły 
na füm służbowo i win­
ny zająć się dziećmi, obja 
śniać im niejasności itp., 
bo to należy do ich obo­
wiązków. bsa)

Expressowa cdu^’ifa
7 jeszcze o kinie .Baj­

ka”. Jeżeli wyświetla się 
film, dozwolony dla dzie­
ci od lat siedmiu, to logi­
ka chyba nakazuje odpo­
wiedni dobór dodatków. 
Kierownictwo kina „Baj­
ka” bez zastanowienia 
wprowadziła fragmenty 
filmu... „Rosemarie wśród 
milionerów”, jako zapo- 
ioiedź jednego z najbliż­
szych seansów. Ponieważ 
zaś tego typu zapowiedzi 
są zazwyczaj „odpowied­
nio” eksponowane, nie 
dziw, że ta nieco starsza- 
wa młodzież — od 8 lał 
wzwyż — bardzo sobie 
chwali „pomysłowość” kie 
rownictioa kina „Bajka .

Brawo, panie kierowni­
ku! (*n)

Dziś o godz. 14
„Tosca“
Jak nas informuje dy­

rekcja Opery Bałtyckiej - 
dziś o godz. 14 w miejsce 
opery Mozarta „Don Juan”, 
wystawiona zostanie „Tos­
ca” — Pucciniego.

-----m------

AB bumy. 
wesołych 
przestępców
Dwie jasno oświetlone sal 

ki są stosunkowo nieduże, 
ale urządzone nader pomy­
słowo. Dokoła plansze, a na 
nich dowcipy rysunkowe, 
dobrze znane czytelnikom 
„Szpilek”. Między rysunka­
mi wycięte małe okrągłe 
otwory. Ciekawscy przykła­
dają do nich oko. Co tam 
widzą? Wiemy — ale nie po­
wiemy...

W każdej z sal metalowy 
postument w luźno obraca­
jącymi się kartonami, na 
których widnieją duże por­
trety „przestępców” en face 
i z profilu, nie brak nawet 
odciska palca. To współpra­
cownicy „Szpilek” ujawnili 
nareszcie swoje prawdziwe 
oblicza!

Z przykrością (ale i starań 
nie ukrywanym zadowole­
niem) stwierdziliśmy, że jest 
wśród nich i nasz popular­
ny Jacek Fedorowicz, które­
go dowcipy rysunkowe uka­
zują się codziennie w „Dzień 
niku Bałtyckim”.

I wreszcie muzeum saty- 
ly. Eksponaty to szczypce 
do odwracania kota ogo­
nem. groch do rzucania o 
ścianę i... nie, reszty nie 
zdradzimy: trzeba po prostu 
pójść i zobaczyć.

A co? Jubileuszową wy­
stawę „Szpilek” otwartą 
wczoraj w nowym salonię 
wystawowym w Gdyni przy 
ul. Derdowskiego róg Świę­
tojańskiej. Radlimy nie 
.zwlekać! (rt)

Inga Gangurin
WSZYSTKIE. TE, które zdo­
łaliśmy wymienić i TE, któ 
rych nie wymieniamy. TE, 
które zdołaliśmy sfotografo­
wać i TE, których nie zdo­
łaliśmy.

— NIECH NAM ŻYJĄ — 
wolamv — KOBIETY „KO­
BIECEJ REPUBLIKI” czyli 
Gdańskich Zakładów Dzie­
wiarskich. NIECH IM SIĘ 
DOBRZE WIEDZIE i niech

W odpowiedzi na krytyką

Genowefa Kiraga

jest bardzo obowiązkowa i 
pilna.

* * *

Maria Ucińska Zaawanso­
waną stażem zakładowym, 
celuje w poprawnym szyciu, 
podobnie jak Genowefa Ki­
raga, która — choć młoda

I poniedziałek finał
zgaduj-zgaduli
pn. „Poznaj Kraj Rad 

i jego rolnictwo"
Na zakończenie Dni Rol­

nictwa Radzieckiego, Woj. 
Zarząd TPPR organizuje in 
teresującą imprezę, która od 
będzie się 6 bm. o godz. 20 
w sali Opery Bałtyckiej w 
Gdańsku. Będą to finały zga 
duj - zgaduli, którą przepro 
wadzono we wszystkich mia 
stach powiatowych naszego 
województwa. Tytuł: Poznaj 
kra.; Rad i jego rolnictwo”. 
Zawody finalistów urozmai­
ci zespół estradowy Mary­
narki Wojennej.

---- »----

Filmy n sztuce
wMuzeum Pomorskim
Dziś o godz. 11 w sali kino­

wej Muzeum Pomorskiego wy­
świetlone będą filmy: „Zbig­
niew Pronaszko”, „Blask krysz 
tatów”, „Stacja Oświęcim” i 
„Malarstwo Cezanne’a”. Wstęp 
tylko dla zwiedzających mu- 
[Zeum.

serdeczne Dzięki

...składa oddział gdański To­
warzystwa Opieki nad Zwierzę­
tami, wszystkim "tym, którzy na 
apel towarzystwa datkami po­
parli jego działalność.
„NEPTUN”

...ognisko turystyczne TKKF 
organizuje w poniedziałek fi bm. 
o godz. 18 w „Rudym Kocie” 
zebranie wszystkich uczestni­
ków kursu samochodowego.

DLA STUDENTÓW
Akademicki Klub Turystyczny 

przy Radzie Okręgowe] ZSP w 
Gdańsku organizuje dziś, 5 bm. 
wycieczkę do Brętowa. Atrak­
cje — zjazdy na linie. Zbiórka 
o godz. 8.30 we Wrzeszczu na 
przystanku autobusowym przy 
„Orbisie”.
KLUB MPiK W GDYNI

...zaprasza dziś, 5 bm. o go­
dzinie 17 na wieczór poetycko- 
muzyczny zorganizowany z oka 
zji Dnia Kobiet. Tytuł: „Ko­
biety, kobiety — kwiaty”. O- 
pracowanie — E. Kochanow­
ska, reżyseria — Maria Chodać 
ka. Udział wezmą: Wanda Ka­
rasińska, Krystyna Sosnowska, 
Bogusławy Demczuk, Juliusz 
Przybylski i Leokadia Stefano­
wicz. Wstęp wolny.

Ptxede wszystkim wiadomość 
dla posiadaczy lodówek produk 
cji WSK Mielec. Jak nas in­
formuje „Arged”, wszystkie za­
kłady usługowe „Argetłu” otrzy 
mały polecenie PRZYJMOWA­
NIA NAPRAW gwarancyjnych 
lodówek mieleckich.

Skrytykowaliśmy „Orbis”, że 
w tradycyjny tłusty czwartek 
zabrakło pączków. Z wyjaśnie­
nia dyrekcji wynika, że „Or­
bis” robił wszystko, by cytuje­
my: „moc produkcyjna patelni
elektrycznej do smażenia pącz­
ków była całkowicie wykorzy­
stana”, ale popyt na tłusto- 
czwartkowy smakołyk był tak 
duży, że przewyższył możliwo­
ści wymienionej patelni. No cóż, 
wynika z tego potrzeba uru­
chamiania w takich wypadkach 
drugiej patelni...

JESZCZE JEDNO echo arty­
kułu pt. „Proces się odbył ZUR 
zapłaci”. Tym razem, odezwał 
się PIH, który zawiadamia, że 
producentem nieszczęsnych pa­
sków jest spółdzielnia pracy 
„Chemik” w Szczecinie (Aleja 
Powstańców 14), Nasz PIH za­
interesował przedmiotem sporu 
PIH szczeciński, prosząc go o 
przeprowadzenie kontroli jako­
ści produkcji „Chemika”.

UWAGA, dzieci chodzące do 
szkoły w Oruni! W odpowiedzi 
na migawkę o waszych pery­
petiach, Miejski Zarząd Dróg 
i Mostów w Gdańsku informu­
je, że część ulicy Junackiej już 
wyżużlowano, a pozostały od­
cinek niedługo będzie »planto­
wany. Może wreszcie będziecie 
mogły dojść do szkoły bez błot­
nych kąpieli i wpadania w wy­
boje.

NASZ DZIAŁ „Śmiało i 
szczerze” starał się pomóc mie­
szkańcom domów przy ulicy 
Derdowskiego nr 15 a i 16 a, któ 
rzy skarżyli się na złe ogrze­

wanie mieszkań. Niestety, In­
terwencja w DZBM Oliwa oka­
zała się chybiona, gdyż wymie­
nione domy należą do Zarządu 
Przedsiębiorstwa Instalacji Prze 
myślowych w Gdańsku. Do nich 
więc kierujemy skargę miesz­
kańców ul. Derdowskiego i cze­
kamy na szybką poprawę. ZI­
MA JESZCZE TRWA...

PORTFEL z dokumentami na 
nazwisko Edmunda Koczorow­
skiego znaleziony w dniu wczo 
rajszym na jednej z klatek 
schodowych' przy ulicy Górka 
w Gdańsku, przyniesiony został 
do działu „Śmiało”. W Biurze 
Wojewódzkiej Komisji Lokalo­
wej w Gdańsku przy ul. 3 
Maja jedna z interesantek 
zgubiła kilka dni temu 200 zł 
(luzem). Po odbiór pieniędzy 
prosimy zgłosić się w pokoju 
nr 30. Uczennica szkoły nr 8 w 
Gdyni — Orłowie znalazła tak­
że parę dni temu przy ul. 
Światowida ZEGAREK na rę­
kę. Zguba znajduje się obecnie 
u kierownika szkoły, do które­
go należy zgłosić sie po od- 

■ biór.

Jubileuszowy
koncert
symfoniczny FB
Uroczystości związane z 

jubileuszem XV-lecia or­
kiestry Filharmonii Bałtyc­
kiej uświetni uroczysty kon 
cert, na którym usłyszymy 
IX symfonię Beethovena. 
Udział wezmą soliści Opery 
Bałtyckiej: Krystyna Ingers 
leben, Leokadia Borowska, 
Jan Kusiewicz i Czesław Ba 
biński oraz chór filharmoni- 
czny i orkiestra symfonicz­
na. Kierownictw' nad przy 
gotowaniem koncertu objął 
dr Zygmunt Latoszewski.

---- ®-----

»Bemol«
...zawiadamia naszych czytcl 

ników, że w poniedziałkowym 
koncercie, który odbędzie się 
w „Żaku” o godz. 18 usłyszą 
operę „Rigoietto” w wykonaniu 
solistów chóru i orkiestry ope­
ry „Metropolitan” w Nowym 
Jorku, Będzie to koncert z oka 
zji 60-rccznicy śmierci Verdie­
go, Opracowanie i słowo wią- 
żąee — Jan Gawlik. Wstęp 
wolny, *

«••MM ♦♦«♦«♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦*♦♦♦*♦

Z okazji { 
Dnia Kobiet I

bm. w przeddzień?
♦ Święta Kobiet o godz. 18
♦ w sali Opery i Filharmo- t 
; nii Bałtyckiej odbędzie ?
♦ się zorganizowana przez $ 
? Woj, i Miejski Komitet ♦ 
I Obchodu Międzynarodowe?

ro Dnia Kobiet — uro- } 
I czv?ta akademia. ?
? W programie artystycz? 
t nym opera Pucciniego — j 
» „Madame Butterfly”. |

Wykłady
m Uniwersytetach
Powszechnych
WE WRZESZCZU: we wtorek 

wykład otwarty dla publiczno­
ści prof. Uniwersytetu Hum­
boldta w Berlinie dr Thomasa 
Hohle na temat: „Bertolt
Brecht, jego wpływ na teatr 
współczesny”. Wykład będzie 
tłumaczony na jęz. pclski. W 
środę Walerian Lachnitt mów' 
o teatrze awangardowym.

W GDAŃSKU: 7 bm., mgr A. 
Lubowicz wygłosi prelekcję o 
samodzielności w nauce.

W GDYNI: w poniedziałek fi
bm. wykład prof. Hohle (wyjął 
kcwo odbędzie się w Klubie 
MPiK). W czwartek dr Henryk 
Taper zaznajomi słuchaczy r. 
uleczalnymi chorobami raka. 
Prelekcja Waleriana Lachnitt; 
odbędzie się 10 bm.

Wszystkie wykłady rozpoczy 
nają się o godz, 18,

Z kroniki 
wypadków
4-letni Mirosław Bagiński za­

mieszkały w Wielkim Kacku 
uległ wczoraj ciężkiemu popa­
rzeniu wrzątkiem.

Poparzone dziecko przewiezio 
no do szpitala.

Rudolf Kątowiec zam. w No 
wym Porcie, rozpalając ogień 
w piecu przy pomocy ropy spo 
wodował wybuch, doznając po­
parzenia twarzy i rąk.

Ofiarę własnej nieostrożności 
przewieziono do ambulatorium 
chirurgicznego w Gdańsku.

• * *

W Gdańsku - Oruni na ul. 
Jedności Robotniczej pod samo 
chód konsulatu brytyjskiego 
wpadł 10-letni Roman Raczkie- 
wicz zam. w Oruni. Chłopiec 
doznał ogólnych obrażeń ciała 
i został przewieziony do szpi­
tala,

* * •

Ciężkiemu poparzeniu wrząt­
kiem uległa wczoraj 6-letnia 
Mirosława Wojcińska zam. we 
Wrzeszczu.

Wezwane pogotowie zabrało 
dziewczynkę z poparzeniami 
nóg II stopnia do Szpitala Wo 
jewódzkiego w Gdańsku.

* * *

Poparzeniu nóg 1 i II stopnia 
uległa wczoraj 3-letnia Bożena 
Ziembiurska zam. w Gdyni 
przy ul. Śląskiej 51-62.

Dziecku udzielono pomocy w 
ambulatorium pogotowia w 
Gdyni.

• * *

Wczoraj w Gdańsku naprze­
ciw dworca głównego na przy­
stanku tramwajowym, usiłował 
w biegu wskoczyć do tramwa­
ju linii nr 12 70-letni Franci­
szek Noetzel zam. w Gdańsku- 
Wrzeszczu przy ul. Matki Polki 
2-3 i dostał się pod koła przy­
czepy.

Staruszek doznał złamania le 
wej nogi oraz ciężkiego ura­
zu głowy.

Wezwane pogotowie przewio­
zło ofiarę wypadku do II Kli­
niki Chirurgicznej AMG,

POŻARY
Wczoraj w Nowym Porcie 

przy ul. Wolności 58 w piwni­
cy należącej do Mariana Cho- 
dowicza wskutek zaprószenia 
ognia zapaliła się ściana dzia­
łowa.

Wezwana jednostka straży, po 
żar szybko ugasiła. Straty 200 zł. 

* * *
W Gdańsku przy ul. 3 Maja 

w budynku biurowym Prezy­
dium Wojewódzkiej Rady Maro 
do wej w Wydziale Geodezji 
najprawdopodobniej wskutek za 
prószenia ognia, zapaliły się sza 
fy i biurka, w których prze­
chowywano różnć plany.

Jednostka straży w trudnych 
warunkach pożar ugasiła. Stra­
ty sięgają ok. 80 tys. zł.

» ♦ *

We Wrzeszczu przy ul. Waj 
deloty w piekarni należącej do 
GżFP zapaliło się złożone na 
piecu piekarniczym drzewo. 
Pożar ugaszono w zarodku.

» * »

Wczoraj wieczorem w Gdyni 
pr’y ul. Warszawskiej 44 wsku­
tek zaprószenia ognia, zapali­
ły się na balkonie należącym 
do Haliny Gawin, różne przed 
mioty.

Na szczęście pożar spostrze­
żony w porę, został ugaszony 
w zarodku przez gdyńska -draż,


